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raków, 


Piatek 18 Pażdziernika 1901. 


Rok XX. 


„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie. z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 


rocznie: półrecznie kwartalnie: miesiecznie 
Wawa . 20... . . 24 koron 12 koron | 6 koron 2 korony 
W Anustro-Węg.. z przesyłką pvczt. 32  , 16 | 2 kor. 70 h 
W Panstwie Niemieckiem . . . . 40 , 20 PE | 10 3 50 
We Włoszech, Francyi. Anglii, belgii, 
Szwajcaryi. Tnreyi i inn. krajach 48 ZAR €MR IS 


Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kosztuje 16 


we Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Lu- 


dwika 9, do nabycia po 12 h. Prentuneratę przyjm 


Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać franco do Administracji „Ñ. Reformy“ w Krakowie. — Listów niefrankowanych 


nie przyjmuje się. 


Rękopisów nadsyłanych liedakcya nie zwraca. 
Adres Redakoyi i Administraoyi: „N. Reforma" ul. Jagiellońska 10. 


h., z przesyłką pocztową 12 h.: 


uje się tylko na cały miesiąc. 


Telefon Redakoyi Nr 41, Administracyi 401. 


NOWA 


REFORMA 


Prenumeratę przyjmują: 


zamiejsoowa: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; miejsoo- 
wą: Administracya „Nowej Reformy“. — Główna trafika w Rynku. — Agencya J. Hopcasa 
i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Karlińskiego, Snkiennice. — Handel 


Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka 18. — Zamiejsoowa prenu- 
merate i ogłoszenia przyjmują: 
rola Lndwika 11, S. Sokołowski. — W Przemyślu Heszeles. — W Jarosławiu L. Strassberg. 
W Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgn. Frankfurcie nad Menem. Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). —.A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium 
i Norymberdze). — Hermann Goldschmied, M. Dukes Nachf., H. Schalek, J. Danneberg. — 
W Paryżu Socićtć Mutuelle de Pablicitć A. Lorette, directeur, Rae Uaamartin, 61. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmnje administracya. Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h, za każdy następny raz po 10 h. — Nađe- 
siane po 60 h od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 50 h od wiersza. — Głosy publiczno 
po 2 kor. od wiersza, układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy, raz 40 h następny po 
20 h od wiersza.— Załaozniki do „N. Reformy“ (prospekty cyrkniarze, ogłoszenia itp. przyjmnje 
się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor vd 100 egz. dla miejscowych prenum. 


Biura dzienników: we Lwowie Ludwik Plvhn, al. Ka- 


Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym. 


Przed otwarciem parlamentu. 
(Korespondencya „N. Reformy“). 
Wiedeń, 16 października. 
(— r.) Czuć dziś już uruchomiający się par- 


na nie najpiękniejszy „koneept*, zachwycająco 
kaligraficznie wypisany na papierze ministe- 
ryalnym. 

Aktualną sprawą jest obsadzenie stanowiska 
pierwszego wiceprezydenta Izby. Prade, jak 
wiadomo, obstaje przy zrzeczenin się i dziś za- 


lament. Niemieckie stronnictwa rozpoczęły se- 
zon parlamentarny konferencyą prezesów klu- 
bowych, z której przebiegu pokazało się, że 
pomiędzy stronuictwami niemieckiemi a rządem 
dobre muszą istnieć stosunki, skoro żądania 
rządu co do budżetu: jednoczesne traktowanie 
obydwóch budżetów (1901 i 1902) i skrócone 
parlamentarne postępowanie przy załatwieniu 
tychże. znalazły ze strony niemieckich przed- 
stawicieli przychylne przyjęcie i poparcie. 

Na dobre porozumienie rządu z Niemcami 
wskazywały jnż poprzednio głosy niezadowole- 
nia, odzywające się z obozu czeskiego, a nawet 
i groźby, puszczane w obieg przez czeskie 
dziennikarstwo. Czesi są pod tym względem pe- 
wnym barometrem. 

Zadowolenie Niemców oznacza niezadowole- 
nie Czechów, gdyż stosunki w Austryi są tego 
rodzaju, że bez ustępstw ze strony opozycji 
niema w Izbie poselskiej „zadowolnionych* 
stronnictw, popierających zamiary rządu, z W y- 
jątkiem jednego i jedynego Koła| 
polskiego. które idealniej pojmuje swoje 
stanowisko polityczne. Zdawałoby się przeto, 
że zanosi się na starcie i niebezpieczne z tego 
następstwa, zaraz już przy podjęciu czynności 
parlamentarnych. W rzeczywistości atoli nie 
przedstawia się położenie zbyt groźnie. — Od 
czegóż bowiem jest czeski minister dr Rezek ? 
Zręczny to polityk, który nietylko umie dobrze 
zastępować czeskie interesy w rządzie, lecz 
także i uspakajać swoich rodaków nawet w chwi- 
lach znacznego ich rozdraźnienia. 

Prezydenta gabinetu nazwał ktoś „człowie- 
kiem z kauczuku* dlatego, że wygina się bar- 
dzo zręcznie i na lewo i na prawo, ku Niem- 
com i Czechom, obiecując i tym i tamtym tła- 
ste kąski w sposób nieobowiązujący, czem — 
„ratuje położenie*. Niemcy wiedzą, dlaczego 
rząd popierają, Czesi zaś, jeśli złagodnieją. 
dzięki wpływom ministra dra Rezeka, nie uczy- 
nią tego bez przyczyny. Antagonizm niemiecko- 
czeski bywa rządowi w jego sztuczkach nawet 
poniekąd pomocnym, gdyż jednych straszy dru- 
gimi. Koerber dotrzymałby przyrzeczenia da- 


wiadomił już o tem prezydenta Izby, hr. Vet- 
tera. Niemieckie stronnictwo ludowe „aroguje“ 
tę posadę dla siebie tak, jak gdyby ją wzięło 
w dzierżawę na czas nieograniczony. Słyszę, 
że Koło polskie przychyla się do tego życze- 
nia. O ile w tem prawdy, dowiemy się nieba- 
wem. Głos Koła mógłby rozstrzygnąć na ko- 
rzyść Niemców. Koło jest przecież najliczniej- 
szem stronnictwem Izby. Dziwna tylko rzecz, 
że tych sześćdziesiąt kilka głosów tak mało 
waży, jeśli chodzi o sprawy krajowe i naro- 
dowo-polskie, W takich razach są leciuchne, 
jak piórko. 


Z Rosyi. 


(Nieurodzaj i głód. — Monopol wódczany, a pijaństwo. — 
Prajektowane zmiany w ON miejskim. — Z Fin- 
landyi). 


Oddawna nutartego systemu się trzymając, wła- 
dze rosyjskie starały się w rokn bieżącym ukryć 
przed wiedzą opinii publicznej fakt nieurodzajn w 
kilkunastu guberniach I grożącego, skntkiem tego, 
głodu ludności owych gubernij. Nie zdało się to 
jednak na wiele, bo wreszcie sfery kiernjące przy- 
znać musiały, że nienrodzaj tegoroczny w guber- 
niach nadwołżańskich, oraz kilkn południowo-wscho- 
dnich, w niczem nie nstępnje swym poprzednikom 
z lat: 1891, 1898 i t. d. Zbiory zaś w Rosyi pół- 
nocnej i północno-zachodniej równają się prawie 
nieurodzajowi, a zbiory w Kongresówee, Rosyi środ- 
kowej, południowej i poładniowo-zachodniej są w 
przecięciu zaledwie Średnie. 

Świeżo dopiero porzuciwszy politykę strusią, po- 
zwolił rząd rosyjski pisać otwarcie o sprawie gro- 
żącego głodu, oraz podjął inicyatywę zaradzenia 
jego skntkom zapomocą ziemst i działania Czerwo- 
nego krzyża. Charakterystyczną jest przytem oko- 
liczność, że niektóre „gadzinowe* pisma, jak np. 
„Nowoje Wremia*, „Grażdanin* i t. p., zapewnia- 
ły jeszcze dwa, trzy miesiące temn, Że wszelkie 
pogłoski o nieurodzAju są wierutną bajką, puszcza- 
ną w świat przez niedość lojałne osobistości. Tele- 
gram, jaki wczoraj powtórzyliśmy za „Breslaner 


nego Niemcom, gdyby nie ci niedobrzy Czesi, 
gdyby bowiem dotrzymał, rohiliby obstrakcyę, 
parlament i wszystkoby przepadło. Dla wy- 
miaru sprawiedliwości Czechom, są ma znowu 
Niemcy przeszkodą, dałby im i to i owo, lecz 
coby powiedzieli zapalczywi Niemcy, w końcu 
Wolf ze Steinem?.. Tym sposobem wykręca 
się, jak mówią, raz słomą, raz sianem. Pra- 
wdopodybnie stanie się i tym razem taksamo. 

Choć chmur nie brak na widnokręgu, burzy 
prawdopodobnie nie będzie. Rząd jest przy- 
najmniej pełen ufności w przyszłość parlamen- 
tarną. skoro się zabiera do załatwienia „skró- 
conym sposobem* aż dwóch budżetów jednym 
zamachem. 

Życzeniem gabinetu jest, uporać się ze spra- 
wami budżetowemi do świąt Bożego Narodze- 
nia. potem przyszłyby Sejmy krajowe i gdzieś 
około połowy lutego rozpocząłby się taniec ta- 
ryt celnych i traktatów handlowych, jako przy- 
grywka do ugody węgierskiej, stojącej, jak 
groźny „Hannibal ante portas“. Czy jednak ten 
pięknie i systematycznie ułożony plan prezy- 
denta gabinetu równie ładnie da się wykonać 
i nie dozna wstrząśnień, — wątpić można. — 
Palnych materyj jest bowiem tyle, że lada 
iskierka może spowodować wybuch, a wtedy 


Ztg“, o zaburzeniach głodowych, najlepiej świad- 
czy o tem, jak daleko zaszły już sprawy w okoli- 
cach, nienrodzajem dotkniętych. | 

Z takim olbrzymim nakładem pieniężnym, z taką 
bezwzględnością na interesa setek tysięcy lndzi i 
z taką reklamą, na szpaltach dzienników rosyjskich, 
zaprowadsony przez ministra Wittego monopol 
wódczany, zaczynał przynosić oprócz ogromnych 
dochodów dla skarbn państwa, także innego rodzaju! 
owoce. W chwili, gdy monopol zaprowadzono, pra- 
sa rosyjska piała hymny pochwalne na cześć tej 
reformy, która miała moc błogich skutków sprowa- 
dzić, a przedewszystkiem ukrócić tak rozwielmożnio- 
ne w niższych klasach społeczeństwa rosyjskiego 
pijaństwo. Tymczasem w praktyce wyszło zupełnie 
co innego: nietylko, że pijaństwo się nie zmniej- 
szyło, ale owszem przybrało formę możliwie naj- 
gorszą, bo z pomiędzy ścian szynków i traktyerni 
przeniosło się na ulicę. 

Nie ma qrawie dziennika rosyjskiego, gdzieby z 
tego powodn skarg nie podnoszono. Szezególniej 
zaś prase prowincyonalna w jaskrawych barwach 
maluje obecny ‘stan rzeczy; W sklepach z „mono- 
polką* pić wódki nie wolno, ani też w odległości 
bliższej nad 40 kroków od miejsca jej sprzedaży. 
Poza tą jednak odległością wolno ją każdemn na- 
bywcy zużytkować, jak mu się żywnie podoba. Stąd 


też pochodzi, że nabywcy „oczyszczonnoj* piją ją 
pod gołem niebem. gdyż nie sy dość zamożui. aby 
odwiedzać restauracye wyższego rzędu, gdzie można 
dostać przy jedzeniu kieliszek wódki. Łatwo sobie 
wyobrazić, jakie skntki wywiera alkohol, konsumo- 
wany naczczo. Między pijącymi na ulicy powstają 
naprzód kłótnie i bitki, następnie rzucają się oni 
na spokojnych przechodniów, a. wreszcie, gły alko- 
hol dokonał dzieła, zwalają się, jak kłody. garni- 
rując rynsztoki i rowy przydrożne. Przy zdarzo- 
nych okolicznościach liczba takich „miertwiecki pi- 
janych* — jak Rosyania się wyraża — bywa tak 
wielką, zwłaszcza po miastsczkach i wsiach, że nie- 
liczna policya nie jest w możności ich uprzątnię- 
cia. Leżą więc tedy tak dłuzo przy drodze, dopóki 
ktoś nie zlitnje się nad nimi, odprowadzając ich 
do domu, lub dopóki spirytus nie wyszami im z 
głowy. 

Takie obrazki błogich skutków monopolu daje, 
między innemi, „Saratowskich Listok*, podnosząc 
słusznie bezsilność t. zw. „kuratoryów trzeźwości“, 
instytncyj. powołanych do życia, celem ukrócenia 


pijaństwa. Dziennik wymieniony czyni nwagę. że 
najniższym klasom ludności odebrano szynki, lecz 
nie dano im odpowiednich towarzyskich pnnktów 


zbornych, których każdy człowiek potrzebuje. Wy- 
nikiem tego jest nietylko rozwój pijaństwa uliczne- 
go, ale także pijaństwa tajuego po rozmaitego ro- 
dzaju „Chambres garnies*, a nawet w mieszka- 
niach prywatnych. Zakładane przez „kuratorya 
trzeżwości* herbaciarnie świecą pustkami, a goście 
tych zakładów zjawiają się w nich nader często 
porządnie pijani, celem wypicia szklanki herbaty. 

Od kilku tygodni obiegają prasę rosyjską pogło 
ski o zamierzonej jakoby przez rząd reformie usta- 
wy o samorządzie miejskim; odnośuy pro- 
jekt mu być wniesiony na porządek dzianny Rady 
państwa podczas tegorocznej sesyi jesiennej. Po. 
głoski te nie mają dotąd formy pozytywnej. Jedni 
bowiem twierdzą, że samorząd będzie rozszerzony, 
inni zaś — a tych jest większość — iż dozna 
znacznego obcięcia. Ten drugi wypadek jest o wiele 
prawdopodobniejszym, gdyż obecnie rząd rosyjski 
brnie coraz dalej w kierunkn wstecznietwa. 

Jednym z dowodów tego jest postępowanie sfer 
rządzących w Petersburgu z Finlnndyą i jej lojal- 
nymi w duchn rosyjskim mieszkańcami. Do innych 
faktów, jakie w tej sprawie skrzętnie notujemy, 
dodać należy masową petycyę. podpisaną przez 
475.000 obywateli i obywatelek finładzkich, a wy- 
słaną w drodze urzędowej do cara Mikołaja. 
Petenci, nzasadniwszy w nij całą nielegalność ma- 
nifestu carskiego z dnia 12 lipca b. r. w kwestyi 
służby wojskowej w Finlandyi, oświadczają. 
iż nie uznają nigdy ustawy, wydanej 
bez współudziału ciał prawodawczych 
finłandzkich. Proszą oni tedy monarchę, aby 
cofnął ów manifest i związane z nim rozporządze- 
nie, zamieniając je ustawą, uchwaloną przez Stany 
(parlament). Wielu znów duchownych finlandzkich 
oświadczyło wprost, że nie ogłosi manifestu ear- 
skiego z kazalnicy, do czego, wedle istniejących 
przepisów, jest dnchowieństwo parafialne obowią- 
zanem. 

Wszystkie tego rodzaju protesty mają oczywi- 
ście tylko zasadnicze znaczenie, bo Moloch rosyj- 
ski raz npatrzoną ofiarę pożreć musi. Nikt na świe- 
cie nie ujmie się za dobrem prawem mieszkańców 
krainy „tysiąca jezior*, a nabajka kozacka będzie 
wkrótce jedynym symbolem władzy w Helsingforsie, 
jak jest w Warszawie lub Tyflisie. 


Z klubów parlamentarnych. 


Zjednoczona lewica niemiecka uchwaliła wczo- 
raj kandydaturę Kaisera, prezesa niemie- 
ckiego stronnictwa ludowego, na pierwszego 


wiceprezydenta Izby poselskiej, w miejsce Pra- 
dego. który. mimo usilnych nalegań, nadal 
godności tej zatrzymać nie chciał tłomacząc 
się, że czas, który przepędzać musi na krześle 
prezydyalnem, woli zażyć na zorganizowanie 
własnego stronnictwa. Dla Izby jednak, a zwła- 
szcza dla klubów słowiańskich, kandydatura p. 
Kaisera będzie bardzo niesympatyczną, gdyż 
poseł ten znany jest z agresywnego tona i u- 
chodzi za nieprzejednanego wobec klubów sło- 
wiańskich. 

Bardzo eżywione i przewlekłe, bo 3 godziny 
trwające obrady, toczyły się w parlamentarnej 
komisyi klubu młodoczeskiego. Był na 
niej obecny minister Rezek, a nadto z poza 
kół poselskich, członkowie praskiej Izby han- 
dlowo przemysłowej, Wrhanka i Brom ow- 
sky. Rozprawa toczyć się więc musiała na te- 
mat inwestycyj, potrzeb handlu i przemysła 
czeskiego i to było punktem wyjścia do dyska- 
syi politycznej. 

Na podstawie tej akcyi przedwstępnej odbył 
posiedzenie pełny klnb młodoczeski i 
uchwalił bardzo wojowniczą rezolucyę, w kt ó- 
rej wyrażono rządowi Koerbera nie- 
ufność, albowiem klub nabrał przekonania, 
że gabinet Koerbera tłomaczy się wprawdzie 
polityczną i narodową neatralnością, atoli 
neutralność tę, na niekorzyść na- 
rodu czeskiego, narusza, W dalszem na- 
stępstwie stwierdzenia tego faktu, klub mło- 
doczeski zastosuje do tego postę- 


powanie swoje w Radzie państwa. 
Młodoczesi rzucili więc drowi Koerberowi re- 
kawicę. Jestto epilogiem dłagich rokowań rządu 
z Młodoczechami przed zwołaniem Rady pań- 
stwa i zapowiedzią, że Młodoczesi, właśnie 
może skutkiem poniesionej przy wyborach klę: 
ski, zaostrzą obecnie swoją taktykę wobec 
rządu. .estto tem dziwniejsze, że Młodoczesi 
bezpośredniego powodu do takiej zmiany frontu 
nie mają. bo przecież otrzymali nawet 16 mi- 
lionów koron na inwestycye dla Pragi. Czy dr 
Koerber bardzo się zlęknie tej pogróżki cze- 
skiej, bardzo wątpimy. Jeżeli bowiem uchwała 
klubu młodoczeskiego ma być zapowiedzią ob- 
strukcyi, to do czego doprowadziliby przez nią 
Młodoczesi ? Do rozwiązania parlamentu ? Był- 
by to eksperyment dla nich samych wielce ry- 
zykowny, bo nowe wybory mogłyby znowu 


przerzedzić ich szeregi. 

Klub konserwatywnej szlachty cze- 
skiej uchwalił zachować nadal dotychczasowy, 
przyjazny stosnnek z klnbem młodaczeskim i 
we wszystkich zasadniczych sprawach polity- 
cznych i ekonomicznych postępować solidarnie 
z resztą reprezentacyi czeskiej. W tym celu 
komitet wykonawczy czeskiej szlachty porozu- 
miewać się ma z komitetem wykonawczym 
klubu młodoczeskiego. Kompromis wyborczy na 
ten stosunek obu klubów nie będzie żadnego 
wywierać wpływu. 

Koło polskie ma także do załatwienia 
„kwestyę prezydyalną*. Jak wiadomo, kreowa- 
no z początkiem ubiegłej sesyi godność dru- 
giego wiceprezydenta Koła, aby i lewy jego 
odłam demokratyczny miał także w prezydyam 
Koła swojego przedstawiciela. Pierwszym wi- 
ceprezydentem jest Ekse. Dzieduszycki. Tym 
drugim wiceprezydentem wybrano wówczas'ś. p. 
dra Weigla, „skoncentrowanego* demokratę. 
Obecnie już chcieliby konserwatyści na tę go- 
dność pchnąć bladą osobistość p. Roszkowskie- 
go, jednego z najbardziej umiarkowanych „se- 
cesyjnych* demokratów, do którego demokraci 
najmniej mogą się palić. Kandydatura Roma- 
nowicza najwidoczniej nie w smak idzie kon- 
serwatystom. 


Jaskółki parlamentarne. 


Kraków, 17 października, 

Pierwsze jaskółki rozpoczynającej się dzisiaj 
na nowo pracy parlamentarnej coś bardzo czar- 
no wyglądają... Nie mówimy tu już o wojen- 
nych wielce ennncyacyach rozmaitych stron- 
nietw, ale o rzeczach tak bardzo realnych. jak 
cyfry. — Dziś mianowicie wniesionym będzie 
w Izbie poselskiej budżet państwowy, z któ- 
rego niewątpliwie dzisiejsze telegramy przy- 
niosą jakieś dokładniejsze daty. a wczoraj już 
urzędowa „Wiener Abendpost"* przyniosła nie- 
jako komentarz do niego w zestawieniu p. t. 
„Dochód z bezpośrednich podatków i z pośre- 
dnich opłat za czas od 1 stycznia po koniec 
sierpnia 1901 r.*. Zarówno zaś to, co dotych- 
czas o budżecie wiadomo, jak zestawienie w 
„Wiener Abendpost*, nie nastrajają wcale ró- 
żowo czytelnika. 

Dziwną tylko na pozór rzeczą jest, że rząd 
dra Koerbera, który w preliminarza oficyalnie 
łata niedobór budżetowy, tak, aby ustąpił na 
papierze miejsca niewielkiej nadwyżce, równo- 
cześnie pół-oficyalnie. za pośrednictwem odda- 
nych ma dzienuików, stara się dość dokładnie 
oświetlić jego dziury i łaty. 

Jestto jednak w rzeczywistości robota dość 
prosta i prymitywna: deficytu czarno na bia- 
łem wykazać nie można, boby się musiało ustą- 
pić od steru państwa, ale wysunąwszy go jako 
postrach, gdzieś z ubocza. możnaby użyć za 
środek do odwrócenia uwagi stronnictw od roz- 
saądzających parlament walk politycznych, a 
równocześnie odebrać ochotę do stawiania po- 
stulatów ekonomicznych, mówiąc niejako: „Chę- 
ci mam jak najlepsze, ale sami widzicie, że 
pieniędzy niema!“ 

My jednakże, mimo że przyznajemy, iż poło- 
żenie finansowe jest złe, nawet gorsze, niż to 
inspirowane dzienniki przedstawiają, nie waha- 
my się z góry przyznać, że doprowadza nas to 
całkiem do odmiennego wniosku. niżby sobie 
dr Koerber życzył. 

Trzeba tylko wziąć cyfry głębiej i spojrzeć 
poza nie, jak poza parawan. 

A więc prawdą jest niewątpliwie, że budżet 
tegoroczny, który wykazuje dochody koron 
1.685,966.357, a rozchody 1.685,117.944 zamyka . 
się tylko pozorną nadwyżką 848.413 koron. Bo 
ani nie da się niczem usprawiedliwić przypa- 
szczenie, że w r. 1901 dochód z tytoniu wzro- 
śnie o 5 milionów koron, ani kwota 16,500.000 
koron, jako zysk mennicy z wybijania monet, 
nie może być traktowaną, na seryo jako pozy- 
cya dochodu. Po pierwsze bowiem tę kwotę na- 
leżałoby rozłożyć na szereg lat poprzednich, a 
powtóre, kwota to jest przypadkowa i niepręd- 
ko się powtórzy. Podobnie i inne pozycye nie 
dadzą się usprawiedliwić, tak, że w istocie bu- 
dżet wykazuje deficyt przynajmniej 20 milio- 
nów koron. 

Ale to nie wszystko jeszcze. Przyjrzyjmy się 
z kolei cyfrom w „Wiener Abendpost*. Wyka- 
zano tam cały szereg wyższych i cały szereg 
niższych dochodów z podatków, ot zwyczajnie, 
zdawałoby się — falowauie, jakie we wszyst- 
kich budżetach się zdarza. Tymczasem czytając 
usprawiedliwienie tych zmian. widzi się. że i 
zwyżki są właściwie iluzoryczne w przeważnej 
części i zniżki bardziej niepokojące, niżby się 
zdawało. 

I tak np. podatek domowo-czynszowy preli- 
minowany jest w kwocie 44,689,754 koron, czyli 
wyższym jest, niż w tymsamym okresie roku 
poprzedniego, o 3.766.516 koron. co jednak nie 
pochodzi z wzmożonego bogactwa połączonego 
| zożywieniem ruchu budowlanego, lecz tylko z przy- 
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Miasto Podgórze. 
Jego powstanie i pierwszych 


opisał 


Dr Franciszek Bardel. 
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Polsce „od morza do morza“, przypadła jako 
dziedzictwo o wiele młodszemu, na zgliszczach 


| Słowiańszczyzny, na krwi i łzach powstałemu 
50 lat istnienia |królestwu pruskiemu, a Małopolska, 


dawna 


Biała Chrobacya, która nigdy bezpośrednio nie 
zaznała rządów germańskich, znalazła się w 
reka Austryi, jako Galicya, Nawet Kazimierz, 
prastara osada, gdzie najnowsze badania umie- 
szczają z zupełnem prawdopodobieństwem pier- 


Na dziejowym zegarze, wskazującym schyłek |wotny Kraków, nie mógł się oprzeć pożądli- 


wieku XVIII, straszna dla Polski wybiła godzi-| wości Austryi i przez lat cztery (1772—76 


na. Potężny gmach organizacyi państwowej, |należał do niej, jako dziedzictwo po książętach 
zbudowany genialną ręką Mieszków i Bolesła- | węgierskich. 


wów, urządzony wewnątrz gospodarskim ge- 


Dla Polski zmniejszonej dọ połowy, obdartej 


niuszem Kazimierza Wielkiego, opromieniony | nawet z pozorów siły, skrępowanej warnukami 
aureolą świetności epoki Jagiellonów i rozsła- | traktatu rozbiorowego, nastały dni prawdziwe- 
wiony daleko bohaterstwem Sobieskiego, zary-|go sądu. Wewnątrz trapiły ją niezgoda i waśń 
sował się u podstaw i groził lada chwila u-| domowa, na zewnątrz zbierały się nowe, czarne 
padkiem. A wewnątrz mieszkańcy, zamiast spie- | chmury, grożące zupełną utratą politycznego 
szyć z ratunkiem, podzielili się na obozy i je-|bytu, a z za nowych granie, obsadzonych sil- 
dni szukać chcieli pomocy u zawistnych sąsia-| nym kordonem wojska, przedostawały się jęki 
dów, dradzy słusznie własnemi siłami niebez- |i błagania o ratunek niedawnych poddanych 
pieczeństwo zażegnać pragnąc, chcieli zdjąć | wielkiej Rzeczypospolitej. Nie było jednak da- 
kajdany niewoli z rąk ludu i milionem spra-|nem Polsce pokonać wewnętrznego i zewnę- 
cowanych dłoni zapełnić rysy, uchronić Ojczy- |trznego wroga, zabrane kraje nie wróciły już 


znę od upadku. 


na łono matki, bo i ona sama, siłą nieubłaga- 


Nie przyszło do porozamienia, bo nieubłaga- |nej Nemesis, straciła byt niezależny. 


na skazówka czasu stanęła tymczasem na roku 


Niepodobna opisać tych czasów, kiedy nowe 


1772 i sprowadziła pierwszy rozbiór Polski. |rządy nową w zabranych krajach zaprowa- 
Trzy zaborcze mocarstwa wtargnęły do gma-| dzały „gospodarkę. Małopolska, rdzennie polska 


chu z „deklaracyami* w zanadrzu i nie na| dzielnica Rzeczypospolitej, 


przemieniona na 


przemocy, wykonywanej na żywym jeszcze or- |austryacką Galicyę, najciężej odczuła żelazną 


ganizmie państwowym Polski, lecz na rzeko-|i nieabłaganą rękę nowych rządów. Kraj to | 


mych, odwiecznych prawach spadkowych oparły | był ubogi i zaniedbany, nie miał prócz poży- 
swoje zabory, Na podstawie tych deklaracyj tków z licho uprawnej ziemi żadnych docho- 
Wielkopolska, owo gniazdo, z którego, według |dów, a jednak stał się jeszcze polem wyzysku 
legendy. wyleciał orzeł biały i dał początek |dla najgorszych wyrzutków z krajów austrya- 


ckich i przedmiotem prób w rozmaitych gałę- 
ziach prawodawstwa. Dawny ustrój państwowy 
Polski zniesiono natychmiast i wprowadzono 
odrazu urządzenia niemieckie z takimże języ- 
kiem urzędowym, których mieszkańcy, od naj- 
wyższych warstw począwszy, aż do najniż- 
szych, zrozumieć nie mogli. Niemiecczyzna za- 
panowała wszędzie niepodzielnie, powstawały 
nawet liczne i znakomicie uposażone kolonie 
wychodźców z krajów austryackich, dla tem 


) |szybszego zniemczenia kraju; naczelnicy rządu, 


a z nimi cała falanga niższych urzędników. 
byli przedewszystkiem germanizatorami, a do- 
piero w dalszym rzędzie reformatorami. Jó- 
zef II postanowił stworzyć z Austryi państwo 
jednolite niemieckie i, o ile w innych krajach 
napotykał na silny opór, to w biednej Galicyi 
był panem nieograniczonym i przedewszyst- 
kiem tutaj stosował liczne swoje, nieraz bar- 
dzo nieszczęśliwe pomysły. 

„Miała więc Galicya stać się prowincyą nie- 
miecką z biarokracyą niemiecką, z szlachtą wy- 
właszczoną lub zniemczoną, z mieszczaństwem 
bez charakteru narodowego, a ze względu na 
żydów, w miastach głównie osadzonych, mają- 
cem również polor niemiecki, i eo najważniej- 
sze z ludem, który z biegiem czasu obcując z 
kolonistami po wsiach i mając nad sobą wła- 
dzę niemiecką. miał się również zniemczyć i 
o swojem polskiem pochodzenia zapomnieć. 

Daremne jednak były próby, niemczenie szło 
z niesłychanym oporem i żaden stan nie do- 
starczał zaprzańców, Przeciwnie, wskutek ger- 
manizatorskiego uciska, — wskutek tego. że 
z obcych stron nasyłani urzędnicy, ludzi zro- 
zumieć nie mogli i nie umieli, lud ten zaczął 
sie budzić do życia, zaczął rozumieć, że da- 


wniej był uciskany, ale przez swoich, a dziś 
zaś ciśnie go i do ruiny doprowadza rząd obcy 
mową 1 pochodzeniem. W kraju całym powsta- 
ła reakcya, i gdy w granicach pozostałej przy 
życiu Rzeczypospolitej zabłysła nadzieja zrza- 
cęnia obcego jarzma, gdy zasłyszano o powsta- 
niu Kościuszkowskiem, to już nie sama szla- 
chta, ale i lud rwał się do korda, by pomódz 
do zwycięstwa, by wyzwolić się z pod jarzma 
nienawistnych najeźdźców. 

Zywym dowodem niepohamowanej reakcyi 
przeciw prądom germanizacyjnym w Galicyi, 
jest powstanie w tym właśnie czasie nowej o- 
sady, dziś miasta, Podgórza. 

Dekrety cesarskie | rozporządzenia guber- 
niałne sypały się wówczas, jak z rogu obfito- 
ści, a wszystkie miały na cela zaustryaczyć 
kraj cały. Tymcząsem w tej niemczonej pro- 
wincyi, tuż naprzeciw Krakowa, serca Polski. 


podnosi się z niczego osada, która odrazu, w 
pierwszych swoich zaczątkach. ma charakter 
ściśle polski i z niemczyzną, prócz koniecznych 
stosunków urzędowych, nic nie ma wspólnego. 

Utrzymuje się wprawdzie pogłoska, że Pod- 
górze jest dawnem miastem „Josephstadt*, za- 
łożonem przez Józefa II w pierwszych latach 
jego samoistnych rządów, atoli wieść ta mija 
się zupełnie z prawdą, gdyż, według materya- 
łów, któreśmy do niniejszego opisu zebrali, jest 
ono osadą samoistną, powstałą wnet po pier- 
wszym rozbiorze Polski. z niezmienioną nazwą 
od początku, a „.Josephstadt* było jedną z u- 


cie nie weszła. — O istnieniu takiego zamiaru 
Świadczą jedynie plany niedoszłej twierdzy ger- 


manizmu na gruntach dzisiejszego Ludwinowa, 
Zakrzówka i Kapelanki. 


topij pomysłowego cesarza, która nigdy w ży-| 


Podgórze nie ma za sobą wiekowej przeszło- 
Ści. nie może pochlubić się pamiątkami z da- 
wnych, w szczęściu i chwale ubiegłych czasów, 
ale też ta chwila, w której ono powstaje, 
chwila, kiedy Polsce, jako państwu, doręczono 
wyrok śmierci, a jej mieszkańcom wypowie- 
dziano wojnę o byt, i to wojnę silniejszego ze 
słabszym — taka chwila starczyć może za 
wszystko, bo jest w oczy bijącym przykładem, 
że naród polski nigdy, nawet w największym 
upadku i poniżenia, nie ntracił swej żywotno- 
ści i wbrew zamierom i czynom swych wrogów, 
potrafił się rozradzać, umiał tworzyć nowe 
gniazda, gdzie hodował, a co więcej, w przy- 
byszów wpajał swój język i swoją narodowość. 
Gdyby Rzeczpospolita polska zdołała była wy- 
ratować się z toni, uniknąć rozbioru i rozwi- 
nąć się na zasadach Konstytucyi 3-go maja, 
Podgórze powstałoby było jako część Kazimie- 
rza, a z nim weszłoby w skład Krakowa, nowa 
jednak granica między Polską a krajami au- 
stryackiemi, idąca pod Krakowem nowem ko- 
rytem Wisły, odcięła prawy jej brzeg na rzecz 
Anstryi i w ten sposób dała podstawę do sa- 
moistnego powstania i rozwoju Podgórza, da- 
jąc równocześnie narodowości polskiej chlubne 
świadectwo nieprzełamanej nieszczęściami siły 
i twórczości. 

Zanim jednak przystąpimy do właściwej hi- 
storyi Podgórza, wypadnie cofnąć się w czasy 
odleglejsze i odtworzyć obraz miejscowości za 
rządów Rzeczypospolitej. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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padku, że w tym roku dla odpowiedniej liczby 
domów skończył się okres uwolnienia od po- 
datków. 

Ogólny zaś dochód podatków osobistych był 
wyższy o 6,907.044 koron, ale przedewszystkiem 
dzięki.. ściągnięcin zaległości za rok ubiegły, 
a nie przez zbogacenie się społeczeństwa, któ- 
reby stworzyło wyższe dochody i wyższy tem- 
samem wpływ podatkowy. 

Z podatków pośrednich zwraca uwagę zwyż- 
ka w podatkn wódczanym, który wynosi koron 
41,286.300 i jest większym, niż w roku poprze- 
dnim o 4,410.827 koron, ale — zuowu przede- 
wszystkiem — dzięki przypadkowi. jak to sam 
rząd w „Wiener Abendpost" przyznaje, bo dzię- 
ki większemu nagromadzeniu zapasów z powo- 
du wchodzącego z I września 1901 podwyższe- 
nia podatkowego. 

Podatek cukrowy wynosił 55 739.146 koron, 
czyli o 2,737.298 koron więcej, niż w roku po- 
przednim, co pozornie wskazywałoby na fakt 
pocieszający: rozwój i wzmożenie się przemysłu 
cukrowego. Tymczasem rzecz się ma wprost 
przeciwnie. Nadwyżka wykazana powstała stąd, 
że z podatku owego zapłacono w tym roku 
mniej o 2 miliony koron premii za cukier eks- 
portowany za granicę, co oznacza, że eksport 
się zmniejszył, a temsamem zmniejszyła się pro- 
dakcya. 

Bardzo, ale to bardzo znamiennem jest zmniej- 
szenie się dochodu ze sprzedaży soli o 417.932 
koron. Jest bowiem udowodnionym faktem spo- 
łecznym, że jeżeli się zmniejsza konsumcya tak 
niezbędnych artykułów codziennych, jak sól, 
to społeczeństwo widocznie i stanowczo bie- 
dnieje. 

Taksumo niczem innem, jak zbiednieniem i 
zastojem wśród społeczeństwa da się wytłoma- 
czyć znaczną część ubytku na kwotę 18,694.688 
koron, jaką wykazuje rząd w rnbrykach do- 
chodów ze stempli i należytości skarbowych. 
Tu bowiem rząd sam przyznaje, że część zna- 
czna tego ubytku pochodzi ze zmniejszonej 
liczby przeniesień własności, co jest zawsze 
oznaką upadku majątkowego w najruchliwszych 
warstwach społeczeństwa. 

Innych pozycyj mniejszych, albo mniej wa- 
żnych nie wymieniamy, ze wszystkich jednak 
jako wniosek da się wydobyć objaw zubożenia 
a nawet zbiednienia społeczeństwa, który mimo 
niesłychanie przyciśniętej śruby podatkowej, 
musi się odbić na mniejszych dochodach pań- 
stwa z podatków, a temsamem niekorzystnie 
oddziałać na budżet. 

Na tem tle rozpatrywany niekorzystny wy- 
nik budżetu na rok przyszły. przedstawia się 
jako rzecz konieczna, jako konsekwencya, która 
w ujemnych skutkach przy zamknięciach ra- 
chnnkowych okaże się gorszą jeszcze, niż to 
budżet przewiduje. Rzeczywisty, choć nkryty, 
deficyt budżetu anstryackiego nie jest więc 
tylko niejako przesileniem finansowem kas pań- 
stwowych, ale objawem ciężkiego przesilenia 
ekonomicznego w społeczeństwie. 

I w takim stanie całkiem nie na miejscu są 
nawoływania pozostających na pasku rządo- 
wym pism, aby w imię złego deficytu dać spo- 
. kój rządowi i nie denerwówać go żadnemi „ra- 
dykalnemi* żądaniami, ale obchodzić się z nim, 
jak ze stłaczonem jajkiem. Owszem, trzeba 
wystąpić ze stanowczemi i daleko idącemi do- 
maganiami się wobec rządn, który potrafił 
tylko swą na oślep praktykowaną metodą fi- 
skalną zrujnować społeczeństwo, ale nie potra- 
fił w niem rozniecić nowych ognisk wytwór- 
czości ekonomicznej. Inaczej bowiem znajdzie- 
my się w błędnem kole, jak człowiek, który 
przymiera z głodu, bo niema zarobku. a nie za- 
rabia, bo niema z głodn sił do pracy. To błę- 
dne koło trzeba wreszcie w jakiemś miejscu 
przerwać, trzeba inwestycyami i algami po- 
datkowemi podnieść siły społeczeństwa, aby 
potem z tego społeczeństwa tem większe czer- 
pać dochody dla kas państwowych. 


Z życia Napoleona III. 
Paryż, 14 października. 

(=) Dzieła, mniej lub więcej poważne, traktują- 
ce o czasach Napoleona III, są u nas na porządku 
dziennym. Pan de Lano wydał książkę o cesarzu 
Napoleonie i drogą o cesarzowej Eugenii; pani Ca- 
rette puściła w świat pamiętniki swoje; a wreszcie 
Im de St. Amand i Lepelletier również poświęcili 
swoje prace drugiemu cesarstwu. Z książki Lepel- 
letier'a podaję czytelnikom jeden z licznych epizo- 
dów miłosnych Napoleona III. 

W życiu ostatniego — przynajmniej na razie — 
cesarza Francnzów kobiety odgrywały wielką rolę 
i przyczyniły się w znacznej mierze do jego upad- 
ku. Z czystej, silnej miłości pojął Napoleon za żo- 
nę Eugenię Montijo, a pierwsze lata ich pożycia 
małżeńskiego były jednym ciągiem niezamąconego 
szczęścia. Gdy jednakże po przyjściu na świat na- 
stępcy tronu cesarzowa nabawiła się groźnej choro- 
by wewnętrznej, Napoleon zaczął szukać pociesze- 
nia nietylko pośród dam dworskich, ale także za 
kulisami teatrów i w baduarach dam z połświata. 
Oczywiście pokątne te miłostki urządzał sobie Na- 
poleon z nadzwyczajną przezornością, oczywiście nie 
tyle ze względu na opinię publiczną, która na ta- 
kie rzeczy była wówczas we Francyi bardzo wyro- 
zumiałą, jak raczej ze względu na cesarzową Eu- 
genię, która męża śledziła z całą przenikliwością 
zazdroBnej kobiety i wyprawiała mu jak zwykła 
mieszczanka awantury, gdy się dowiedziała o jakiej 
intrydze miłosnej. 

Do bardzo poważnego zatargu pomiędzy parą ce- 
sarską — Eugenia mówiła wówczas o rozwodzie — 
przyszło wówczas, gdy Napoleon nawiązał stosunek 
z paryską gryzetką Margot Bellangó. która nie od- 
znaczału się ani nadzwyczajną urodą. ani szczegól- 
nym dowcipem. Margot Bellangó, małe stworzonko 
z twarzą paryskiego „gamin'a*, z trochę zadartym 
noskiem, błękitnemi oczyma i kędzierzawemi włosa- 
mi, swoją gadatliwością przyczyniła się do tego, że 
eskapada cesarza stała się zbyt szybko publiczną 
tajemnicą, 

Mała Margot nie była królową mody. jak Kora 
Pearl, Anna Deslions, Konstancya Rezuche, dla któ- 
rych wielcy panowie tracili majątek, zdrowie i Ży- 
cie. Była to sobie typowa gryzetka z piosnki Bé- 
rangera: dobroduszna, lekkomyślna, zawsze zakocha- 
na, żyjąca dniem dzisiejszym, nie myśłąca o jatrze. 
Przed południem widziano ją zawsza w lasku Ba- 
lońskim, jadącą w plecionym powoziku, zresztą naj- 


Zakopane. 


większą dla niej rozkoszą było być za miastem, 
w szczerem polu, u boku „wybranego“ wałęsać się 
pośród gajów, spoczywać na łące lub zbierać kwia- 
ty. Oddawała się także namiętnie sportowi wiosło- 
wania, ażeby zaś mieć swobodę ruchów, ubierała się 
wtedy w strój męski. Później, nawiązawszy stosu- 
nek z pewnym oficerem konnicy z garnizonu wer- 
salskiego , zaczęła pokazywać się w stroju męskim 
w Paryżu na pierwszorzędnych ulicach —  policya 
atoli zabroniła jej tej akstrawagancyi, grożąc małej 
gryzetce Btrasznem więzieniem St. Lazare. Margot 
nie chciała ustąpić i apelowała do prefekta policyi, 
Pietriego. Ten odpowiedział jej żartem, że na no- 
szenie stroju męskiego może dać pozwolenie tylko 
sam cesarz. 

Mała Margot żart wzięła za dobrą monetę i po- 
stanowiła koniecznie dostać się do cesarza. Wnio- 
sła podanie o audyencyę, otrzymała odmowną odpo- 
wiedź; ponowiła swą prośbę i nie otrzymała żadnej 
odpowiedzi. Nie dała za wygraną i postanowiła 
w inny sposób zwrócić na siebie uwagę cesarza. 
Przez cały szereg dni czatowała na cesarza, który 
codzienuie wyjeżdżał faetonem sam się powożąc. 
Jakoż pewnego dnia spostrzegł ją Napoleon, stoją- 
cą pod drzewem, podezas ulewnego deszczu i kazał 
jej dla ochrony podać z powozu... zieloną derkę. Ta 
derka z literą „N* i koroną cesarską miała stać 
się dla niej talizmanem. Mała Margot zabrała ją, 
zaniosła do pałacu cesarskiego i oświadczyła nrzę- 
dnikowi dworskiemu , który jej bronił wstępu, że 
tylko samemu cesarzowi oddać może derkę. Posta- 
wiła na swojem: cesarz ją przyjął. Cała ta sprawa 
ubawiła wielce Napoleona, który przy tej sposo- 
bności dał jej pozwolenie na noszenie stroju mę- 
skiego. 

Po tem pierwszem spotkaniu reszta poszła jak 
z płatka. Pod pozorem ważnych spraw państwo- 
wych Napoleoa zamykał się w swoich pokojach, do 
których wówczas nawet Eugenia wstępu nie miała, 
a potem przy pomocy wiernego i zaufanego służą- 
cego niepostrzeżenie opuszczał pałac i jechał do 
hotelu, gdzie go już oczekiwała Margot Bellange. 
Czem ta przedmiejska dziewczyna mogła usidlić ce- 
sarza ? Napoleon sam odpowiedział na to pytanie, 
mówiąc, że jej młodzieńcza, wszystko i wszystkich 
lekceważąca werwa była dla niego ukojeniem w 
owych czasach, gdy już uczuwał, że zaczyna tracić 
grunt pod nogami i gdy w dodatku trapiła go bo- 
lesna choroba. 

Zdarzało się nawet, że cesarz dla niej zaniedby- 
wał sprawy państwowe. Gdy w r. 1866 nadeszła 
do Paryża wiadomość o zwycięstwie Prusaków pod 
Sadową, wywołując popłoch w stolicy francuskiej, 
daremnie szukano cesarza, ażeby mu udzielić tej 
przykrej wieści. Eugenia, przerażona zniknięciem 
małżonka, wezwała pomocy policyi, obawiając się, 
że cesarz padł może ofiarą zbrodni. Policya znala- 
zła cesarza natychmiast, wszak wiedziała, że jest 
n małej Margot. 

Wpływową faworytą nie umiała hyć owa gryze- 
tka, jej chodziło tylko o miłość. Nazywała cesarza 
publicznie „mon Louis“, lornetowała w teatrze Eu- 
genię w sposób wyzywający -i sprawiła sobie czwo- 
rokonny powóz, całkiem podobny do powozu cesa- 
rzowej. Pewnego dnia spakować kazała Eugenia 
swoje kufry i oświadczyła małżonkowi, że wyjeżdża 
do Szkocyi, powróci zaś dopiero, gdy Margot zu- 
pełnie się usnnie. Cesarz zatrzymał obrażoną cesa- 
rzową, przyrzekł, że zerwie z gryzetką i dotrzymał 
słowa. 


Co się stało z małą Margot — dzieje milczą. 


Kraków, 17 października. 


Uroczysty wieczór Kościuszkowski, który od- 
będzie się w sali „Sokoła*, w niedzielę, dnia 20 
bm., zapowiada się znakomicie. Przemowy wygłoszą: 
p. Włodzimierz Tetmajer, oraz poeta-jabilat 
p. Adam Staszczyk. Deklamować będzie arty- 
stka dramatyczna p. Wysocka. Resztę programu 
wypełai chór i orkiestra sokola, jakoteż obraz z 
żywych osób, układu artysty malarza p. Wolskiego. 

Wobec tak pięknego programu i nadar niskich 
cen wBtępn, nie wątpimy. iż uroczystość na cześć 
nieśmiertelnego Naczelnika zupełni salę sokolą po 
brzegi. 

Bilety wstępu sprzedaje handel p. Rndniekiego, 
przy linii AB, róg al. Floryańskiej, 

Wiadomości osobiste. Minister spraw zagrani- 
cznych hr. Gołuchowski przejechał dziś rano przez 
Kraków do Skały. 

Z Towarzystwa muzycznego. Willy Burmester, 
znakomity skrzypek, wystąpi w koncercie w piątek 
dnia 8 listopada. 

Sprawy miejskie. Na odbytem wezoraj pod prze- 
wodnictwem r. m. dra Domańskiego posiedzeniu, 
uchwaliła sekcya ekonomiczna na wniosek r. m. p. 
Chmurskiego wezwać magistrat, by odniósł się do 
ministerstwa kolejowego w sprawie zatwierdzenia 
regulaminu dla odbywania jazdy. Na przedstawienie 
r. m. p. Beringera nchwalono wezwać magistrat do 
opracowania kosztorysu na wymianę zbutwiałych bel- 
kowań pod posadzkami w Sukiennicach. — Wreszcie 
odnośnie do wnioskn magistratu nchwaliła sekrya 
wykonać budowę kanału w ulicy Józefa na Kazi- 
mierzn. jako uzupełnienie sieci kanałów w tej dziel- 
nicy, Na koszta tej budowy preliminowano kwotę 
780 koron. 

Reorganizacya miejskich komisaryatów obwo- 
dawych. Oddawna dają się odczuwać niedogodności 
z powodu nieodpowiedniego już czasowi i różnym 
względom praktycznym podziału miasta na tak zw. 
komisaryaty obwodowe. Komisaryatów tych od roku 
1855 nie pomnożono, mimo że miasto od tego cza- 
sn znacznie się rozszerzyło, a liczba ludności się 
niemal podwoiła. Również niepraktycznem okazało 
się pomieszczenie wszystkich biur komisarzy obwo- 
dowych w tymsamym budynku magistrackim, gdy 
raczej powinny znajdować się te biura w tych 
dzielnicach , dla których są nstanowione. Stąd po- 
szło, że obecne komisaryaty nie mogą podołać ogro- 
mowi agend urzędowych, które z biegiem czasu 
w czwórnasób się pomnożyły z uszczerbkiem dla t. 
zw. służby zewnętrznej, t. j. utrzymania czystości 
i porządku w mieście, które to czynności powinny 
być najważniejszem zadaniem komisaryatów. 

Prezydent miasta, chcąc usunąć ten wadliwy u- 
strój jednej z uajważniejszych gałęzi służby gmin- 
nej, zamierza przedłożyć Radzie miasta w najbliż- 
szym czasie projekt nowego podziału miasta na ko- 
misaryaty wraz z instrukcyą służbową dla tych or- 
ganów, regulującą ściśle zakres ich działania. 

Z pomnożeniem liczby komisaryatów łączy się 
także sprawa pomnożenia liczby lekarzy miejskich. 


NOWA REFORMA. 


Prezydent polecił naczelnikowi VI wydziału ma- 
gistratu p. Piotrowi Banasiowi, aby na podstawie 
studyów, dokonanych w innyca miastach monarchii 
austryackiej , jak Bernie, Pradze, Wiednin, Gracu, 
Salzburgu. rzeczony projekt opracował. 

P. Banaś wyjechał jnż w podróż informacyjną, 
przy której to sposobności zbada także niektóre u- 
rządzenia, odnoszące się do organizacyi dobroczyn- 
ności publicznej, w kilku miastach Rzeszy niemie- 
ckiej. 

W sprawie teałru ludowego proszeni jesteśmy 
o zamieszczenie pisma następującego: 

„Pojawiły się w niektórych dziennikach wzmianki 
i artykuły, głoszące, jakobym nieprzychylnie wy: 
stępował przeciwko teatrowi ludowemu w Krako- 
kowie. Zastrzegam się stanowczo przeciw przypi- 
sywaniu mi podobnych intencyj; przypomiuam, że 
w ubiegłym sezonie poparłam sprawę teatru dla 
ludu i urządziłem kilka ludowych przedstawień w 
dni świąteczne po cenach bardzo niskich. Uznaję 
całą ważność sceny popularnej, jako dzielnego środ- 
ka podniesienia kultury ludu naszego; jako dyre- 
ktor teatru miejskiego, dbać jednak muszę także, 
aby sprawa teatru ludowego rozwiązaną była w 
Krakowie. bez uszezerbku dla instytucyi, której lo- 
By mi powierzono. Powinni rozumieć ten naturalny, 
a prosty vbowiązek ci wszyscy, którzy stawiają 
sprawę teatru ludowego najniewłaściwiej na gran- 
cie antagonizmu wobec teatru miejskiego. 

Z powodu ciągle rosnących wymagań publiczno- 
ści i artystów, teatr krakowski rozwija się w bar- 
dzo ciężkich waruukash i walczy nieustannie z de- 
ficytem. Przyznaję jednak zarazem, że teatr dla 
lady jest pożyteczny i pożądany, sprawa ta zatem 
traktowaną być powinna rozważnie i spokojnie, w 
ten sposób, aby pogodzić byt i pożyteczny rozwój 
obu instytucyj. Nie wdając się obecnie w szczegóły. 
jak ten cel możnaby praktycznie osiągnąć, poprze- 
staję na stwierdzeniu tego mojego szczerego i lo- 
jalnego stanowiska i sądzę, że zwalnia mnie to od 
dalszych odpowiedzi na zarzuty, mieniące mnie wro- 
giem teatru ludowego. J. Kotarbiński. 

Małoletni przestępcy. Sprawcy nocnej kradzie- 
ży w cukierni p. Leonarda Malika przy ulicy Grodz- 
kiej zostali już wyśledzani i njęci. Są nimi dwaj 
chłopacy: 14- i 16-letni. Jeden z nich praktykował 
jakiś czas w cukierni p. Malika, znając zatem rozkład 
nbikacyj, śmiało kradzieżą kierował. Po ograbieniu 
sklepu, chłopacy ndali się koleją do Oświęcima — 
gdzie przepuścili trochę pieniędzy. Po powrocie do 
Krakowa zostali natychmiast aresztowani, część pie- 
niędzy odebrano. 

Nagła śmierć. Wczoraj po południa w kramie 
płócien przy ulicy Stolarskiej zmarł nagle, prawdo- 
podobnie na udar serca, 55 lat liczący właściciel 
kramn, Józef Ucher Schneill, rodem z Błażowej. — 
Po skonstatowania śmierci, zwłoki odwieziono do 
zakładu medycyny sądowej, a kram i mieszkanie 
opieczętował obecny na miejsca wypadku komisarz 
policyi, dr Tomasik. 

W sprawie złotych i srebrnych zastawów. 
Jak wiadomo, aż do ostatnich ;czasów wszystkie 
kasy oszczędności i zakłady zastawnicze przyjmo- 
wały w zastaw fanty ze srebra i złota na podsta- 
wie opinii taksatora zakładu, mimo że przedmioty 
takie nie miały urzędowej cechy austryackiej. Obe- 
cnie jednak urząd probierczy zawiadomił dyrekcyę 
Kasy Oszczędności m. Krakowa, że na podstawie 
rożporządzenia ministerstwa skarbu osobom, kupu- 
jącym na licytacyach w zakładach zastawniczych, 
mogą być tylko te przedmioty ze złota i srebra 
wydane, które są opatrzone cechą urzędową au- 
stryacką, a przedmioty takie, do licytacyi przezna- 
czone, muszą być przedtem poddane oględzinom 
funkcyonaryuszów urzędu probierczego. Przedmioty, 
cechowane stemplem austryackim, są bez wszelkiej 
przeszkody do licytacyi dopuszczone; przedmioty 
zaś, niecechowane anstryackim stemplem, winny być 
wydzielone, następuie przed wystawieniem na sprze- 
daż mają być na koszt nabywcy poddane urzędo- 
wej próbie, a gdyby okazały się jako niewytrzy- 
mujące próby, winny być połamane. Na antyki i 
dzieła sztuki nie rozciągają się powyższe postano- 
wienia. 

Widocznem jest z teo olbrzymia nowa uciążli- 
weść, jaką w postaci tego rozporządzenia, będącego 
w samej rzeczy nowym podatkiem. włożył na barki 
uboższej luduości urzą! ministerstwa skarbu. Od 
tej chwili Kasy oszczędności nie przyjmują do za- 
stawa przedmiotów ze srebra i złota. niemających 
cechy urzędowej, oraz odmawiają prolongaty takich 
przedmiotów. 

Dowiadnjemy się. że z powodu powyższych, tak 
utradniających rozporządzeń, dyrekcya Kasy wnio- 
sła przedstawienie do urzędu probierczego, mające 
być zarazem rekursem do ministerstwa skarbu. Wy- 
kazała ona, że powyższe rozporządzenia nie dadzą 
się pogodzić z ebowiąznjącem ustawodawstwem i 
opartemi na niem statutami zakładów zastawni: 
czych. Nigdzie w ustawie niema zakazu przyjmo- 
wania w zastaw przedmiotów, ze złota lub srebra, 
niezaopatrzonych urzędową cechą austryacką lnb 
niewytrzymujących odpowiedniej proby.  Dyrekeya 
Kasy podniosła z naciskiem, że tego rodzaju roz- 
porządzenia nie mogą być bez szkody dla Kasy i 
osób interesowanych doraźnie wprowadzane w ży- 
cie. lecz powinien być oznaczony pewien termin, 
zanimby uzyskały moc obowiąznjącą. 

Przedstawienie to krakowskiej Kasy oszczędności 
uzyskało na razie ten skutek, że termin, od które- 
go rozporządzenie wchodzi w życie, odłożono na 
pół roku, do którego to czasu właściciele przedmio- 
tów zastawniczych będą mogli je powykupywać i 
jeżeli zechcą nadal je zastawić, opatrzyć cechą u- 
rzędu probierczego. 

„Koszykowe”. Otrzymujemy następujące pismo: 

Z uśmiechem na ustach przeczytałam w łamach 
„Nowej Reformy“ historyę „koszykowego*. Biedna 
pani Zofia, żali się i wyrzeka na łosy gospodyń. 
Podzielam jej zdanie w pełni wobec dzisiejszej 
słażby. Ale nie szukajmy daleka przyczyny — patrz- 
my na rzecz trzeżwo i jasno! 

Jaka jest przyczyna tego, że właśnie powstało 
owo „koszykowe* ? My same gospodynie i panie 
domu jesteśmy winne. Jedne kobiety wychodzą za- 
mąż z poczuciem obowiązków, jakie wkładają na 
siebie: inne, by sobie los poprawić, żyć wygodnie 
i opływać w dostatki, inne jeszcze dla innych wi- 
doków i wrażeń —- ot i to właśnie przyczynia się 
do rozwoju koszykowego i oszukaństwa. Bądźmy 
Żonami i gospodyniami i prawdziwemi matkami na- 
szych rodzin, naszego ogniska domowego, pracujmy 
wspólnie z tym mężem dla dobra rodziny — o- 
szczędzajmy ten cent, który nieraz w pocie czoła 
zarabia mąż, głowa rodziny. W ten sposób uchy- 
lajmy trosk oszezędnością i zabiegliwością , nie 
wstydźmy się z kucharką wyjść do miasta na za- 
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kupro, a wtedy zginie owo „koszykowe*. Ale po- 
stępujmy solidarnie, wszystkie bez wyjątku tak 
róbmy, a tem samem sługi poprawimy przymusowo, 
bo jak wszystkie panie bez wyjątku będą tak ro- 
bić, zginie ten wybór złej i dobrej pani. Dlaczego ? 
Bo opinia złej i dobrej pani zależy tylko od tego, 
o ile która mniej lub więcej gospodarstwa pilnuje. 
Ta, która nie wgląda w to, co i jak słaga robi i 
kupuje, ta jest dobrą; która zaś sama ze sługą 
chodzi do miasta na zakupno i nie pozwala się o0- 
szukiwać i okradać, ta jest złą i u takiej nie warta 
słnżyć. 

Jestem gospodynią lat dwadzieścia; każdego pierw- 
szego robię zakupna na cały miesiąc w handlu ko- 
lonialnym, co trzeci dzień chodzę z kucharką po 
mięso i jarzyny i niema u mnie „koszykowego*. 
Nie myślę wkładać ua kobiety jakiegoś jarzma 
„garnkowego*; przeciwnie, kształómy się, pracuj- 
my dla dobra Ojczyzny i dobra publicznego — ale 
w pierwszej linii uczyńmy zadość temu, co jest 
najbliższe naszemu sercu i naszemu cełowi. Chroń- 
my mężów naszych od trosk finansowych, niech ma 
wolną, spokojną głowę, chociaż w zaciszu domowem; 
niech spieszy do domu z tem moralnem przekona: 
niem, że tam sobie wypocznie po pracy, a ustanie 
ucieczka do Hawełki, Wentzla i innych handelków, 
ustanie „koszykowe*, 

„Macierz polska“. Na posiedzeniu kwartalnem 
rady wykouawczej pod nowem przewodnictwem u- 
chwalono złożyć podziękowanie za długoletnią pracę 
b. prezesowi dr. Władystawowi Łozińskiemu. Nastę- 
pnie zastanawiano się nad najbliższemi wydawni- 
ctwami Macierzy. W szeregu ich wyjdzie niebawem 
bardzo pożyteczna książeczka dra Emila Merczyń- 
skiego p. t. „Zdrowie dzieci“, która będzie nieza- 
wodnie pożądanym poradnikiem dla wszystkich mło- 
dych matek. Pomiędzy następnemi wydawnictwami 
znajdą się Grzegorzewskiego „Kraje słowiańskie", 
dra Zdzisława Próchnickiego „Konstytucya austrya- 
kas i t, d 

Przedmiotem wyczerpującej dyskusyi był projekt, 
którego spełnienie będzie dopiero możebne po otrzy- 
maniu fundacyi Kościuszkowskiej, mianowicie pro- 
jekt wydania zbiorowego dzieła p. t. „Polska, obra- 
zy i opisy“. (O wydawnictwie tem poda pismo na- 
sze niebawem szczegóły bliższe). 

W niedłngim też czasie będzie musiała Macierz 
zająć się drugiem wydaniem Encyklopedyi, pierwsze 
bowiem jest już wzczerpane. Wydanie drugie ule- 
gnie rewizyi, a zdobić je będą liczne ilustracye. 

leszcze pan pocztmistrz z Łobzowa. Już 2 
razy zamieściliśmy pisma pani Aleksandry Święci- 
ckiej , z zażaleniem na pocztmistrza łobzowskiego. 
Urzędnik ten list rekomendowany z Rosyi , zawie- 
rający pieniądze dla pp. Święciekich, którzy przez 
krótki czas w Łobzowie mieszkali, zamiast wysłać 
do Krakowa pod adresem przez pp. Święcickich u- 
rzędowi pocztowemu w Łobzowie wskazanym , ode- 
słał z powrotem do Rosyi. Przez postępowanie ta- 
kie naraził pocztmistrz pp. Święcickich na nader 
ciężkie przejścia, tembardziej, że p. Święcieki był 
chory. W krótkim czasie i z drugim listem z Ro- 
syi do pp. Święcickich taksamo uczynił pan poczt- 
mistrz łobzowski. 

Pani Swięcicka, oburzona takiem postępowaniem, 
wniosła do dyrekcyi poczt i telegrafów we Lwowie 
zażalenie dnia 8 sierpnia b. r., na które przed kil- 
ku dniami otrzymała „załatwłenie tego zażalenia“. 
W piśmie tem dyrekceya poczt usprawiedliwia ode- 


słanie obu listów da Raayi, twierdaęc. Że: 1) Listo- 


nosz mieszkania pp. Święciekich w Łobzowie odszu- 
kać nie mógł; 2) Adres pp. Święciekich w Krako- 
wie nie wskazała e. k. dyrekcya policyi, twierdząc, 
że „nie są tu meldowani*. 

Wobec tej odpowiedzi dyrekcyi poczt i telegra- 
fów pani Święcicke prosi nas o skonstatowanie, że 
z Łobzowa przenosząc się do Krakowa, pod adresem 
zarządu c. k. poczty w Łobzowie wyraźnie napisa- 
ła, że z łŁobzowa, przenosi się do Krakowa, do domu 
przy ulicy Pędzichów L. 18, II p. i że dziwi się, 
iż wobec tego dyrekcya „nie może skonstatować 
winy c. k. urzędu pocztowego w Łobzowie*. ` 

Ks. biskup Wałęga po kilkadniowym pobycie 
opuścił Nowy Sącz i powrócił wczoraj do Tarnowa. 

Ze Związku strażackiego. Rada zawiadowcza 
krajowego Związku ochotniczych straży pożarnych, 
na ostatniem swem posiedzeniu przyznała honorowe 
odznaki związkowe za długoletnią służbę strażacką 
13 członkom straży ochotn. w kraju. Najwyższego 
odznaczenia, bo za 25 lat nieprzerwanej słażby o- 
bywatelskiej, przyznano członkowi rady, dr Ludwi: 
kowi Uwiklicerowi z Dobromila. Rada poświęciła 
szczególuiejszą uwagę sprawie lustracyi ochotn. 
straży i wogóle obrony pożarnej w kraju, przy- 
czem podnoszono niedostateczną organizacyę pożar- 
niczą w, miejscach kąpielowych. 

Dalszą donioślejszą sprawą była organizacya 
miejscowych kolumn transportowych dla przenosze- 
nia chorych i rannych w razie wojny. Inicyatywa 
w tej mierze wyszła od stowarzyszenia „Czerwo- 
nego krzyża“, a rada zgodziła się zasadniczo na roz- 
poczęcie akcyi, jednakże pod warunkiem, że człon- 
kowie kolumn transportowych będą wolni od słażby 
w pospolitam ruszeniu. W końcu postanowiono zwró- 
cić się do Wydziałn krajowego w sprawie powia- 


towych dodatków do podatków na rzecz podniesie- | 


nia obrony pożarnej i ścisłego przestrzegania prze- 
pisów policyjno-budowlanych i policyjuo-ogniowych. 

Żywiec, 13 października. Dwadzieścia pań zgło- 
siło się do wydziału naszego „Sokoła“ z prośbą, 
aby urządzono kursy gimnastyczne dla kobiet. — 
W najkrótszym czasie prośbie tej stanie się za- 
dość. 

Spór o nazwę naszego miasta, który zawsze się 
Żywcem zwał i zwać będzie, toczy się dalej. Niem- 
cy przezwali go „Saybuschem* nieprawnie, bo wszy- 
stkie dane przemawiają za tem, że „Saybusch* jest 
tylko przezwiskiem. Dokumentarnie wykazano od r. 
1785, że Żywiec zwał się Żywcem. Wszelkie sta- 
rania w tym względzie wprawdzie oduiosły pożąda- 
ny skutek, ale tylko teoretyczny. Wskutek rozmai- 
tych próśb, wniesionych przez mieszkańców Żywca, 
Wydział krajowy i namiestnictwo przyznało racyę 
Żywczanom, jednak skończyło się na tem. Wpraw- 
dzie poseł na Sejm, Wojciech Szwed, wniósł w tej 
sprawie wniosek, który uchwalono, ale znów na tem 
się skończyło. Nie od rzeczy też będzie, aby tę 
sprawę znowu poruszyć. Niech znowu znajdzie się 
interpelacya w Sejmie, co rząd zrobił w tej spra- 
wie i kiedy myśli co zrobić, i kiedy wszelkie za- 
rządzenia w tej sprawie przybierą żywotną siłę. 
Zuamiennym jest fakt, że arcyksiążę Karol Stefan, 
adresując listy do Żywca, pisze: „Żywiec, Schloss. 
Galizien“. Widać, że właściciel Żywca nie chce być 
posiadaczem „Saybuscha*. 

Arcyksiążę Karol Stefan zda się być sympaty- 
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polsku i dość dobrze już mówi. Był czas, że opo- 
wiadano, iż arcyksiążę zamierza i Polaków-urzędni- 
ków przyjmować do swego Skarbu, a i służbę zam- 
kową będzie miał polską. Byłoby to bardzo pożąda- 
nem, albowiem służba niemiecka robi zakupy w 
Bielsku, przez co knpcy tutejsi ponoszą wielką szko- 
dę. Był czas, że były dyrektor dóbr arcyksiążęcych 
za cenę dyploma honorowego Bielska nakazał pod- 
władnym wszystkie zakupy w Bielsku czynić, i od- 
tąd się to datuje. Obecnie sam arcyksiążę nakazał, 
aby popierać Żywczan, ale to jakoś się nie przy- 
jęło. 

Wczoraj koncertował w Bielsku czeski wirtuoz 
Jan Kubelik. Występował podobnoś pod tym wa- 
rankiem, że na afiszu będzie figurował jako „Jan“ 
a nie „Johann*. Sala strzelecka była nabitą prze- 
szło dwutysięcznym tłumem słuchaczy i zachwycała 
się grą „Jana“ Kabelika. 

O uwięzieniu dra Rakowskiego donoszą pisma 
poznańskie: 

Wczoraj rano dokonała w Wrocławiu policya 
pruska aresztowania p. dra Kazimierza Rakowskie- 
go, znauego publicysty i współpracownika poznań- 
skiej „Pracy”. P. dr Rakowski znajdował się w prze- 
jeździe do Berlina. w celu zasiągnięcia porady le- 
karskiej. W towarzystwie p. Rakowskiego znajdo- 
wał się wydawca i redaktor „Pracy* p. Marcin 
Biedermann , któremu zabrano paknnki i wazystkie 
papiery. Podobno dwóch policyantów poznańskich 
jechało za p. Biedermannem do Wrocławia, by go 
śledzić, a w lokalu „Pracy* zjawili się wczoraj 
policyanci, wskutek telefonicznego zawezwania z Wro- 
cławia. — Aresztowanie p. Rakowskiego nastąpiło 
w hotelu. 

P. Rakowski jest poddanym rosyjskim, a został 
wydalonym z Prus. Mieszkał w Krakowie, gdzie 
kierował krakowskiem biarem „Pracy*. 

Proces młodzieży. Z Poznania donoszą, że pro- 
ces akademików polskich, odroczony w celu prze- 
słuchania pułkownika Miłkowskiego (T. T. Jeża) i 
akademika p. Bolewskiego, jako świadków, rozpo- 
cznie się podobno na nowo dnia 4 listopada przed 
izbą karną w Poznaniu. 

Niemczenie nazwisk polskich. Z Poznania do- 
noszą: W Wiskowie po przeszło półrocznem bory- 
kania się z policyą otrzymał kupiec p. Rymer w 
tych dniach zawiadomienie, iż wedle rozporządze- 
nia prezesa regencyjnego nazwisko jego „Rymer“ 
ma być zmienionem na „Roemer“ w metrykach ko- 
ścielnych. P. Rymer zrobił wszystko, eo zrobić tyl- 
ko mógł w obronie swego nazwiska. 

Pruska komisya kolonizacyjna nabyła w po- 
wiecie międzychodzkim domenę państwową Grabice 
z folwarkami Sprzecznem, Jaroszewem i Kłosowica- 
mi, ogółem 1009 hektarów. „Bromberger Tagebl.* 
donosząc o tem dodaje: „Czyżby komisya koloniza- 
cyjna nia miała tymczasem jeszcze ważniejszych za- 
dań, jak nabywać domeny państwowe?* 

Morderstwo chojnickie, o którem przez długi 
tzas panowało milczenie, znowu stało się głośnem. 
Adwokat Hahn z Charlottenburga , imieniem ojca 
zamordowanego .gimnazyasty, Wintera, wniósł do 
prokuratoryi chojnickiej skargę przeciwko rzeźniko- 
wi żydowskiemu , Adolfowi Levy'emu, i jego syno- 
wi Maurycemu o morderstwo, odnośnie pomoc przy 
niem. Jak wiadomo, pierwszy prokurator chojnicki, 
Schweiger, zaniechał postępowania przeciw “obu ob- 
winionym na mocy opinii kolegium medycznego 
w Gdańsku, według której Wintera nie zabito ry- 
tuelnem cięciem żydowskiego rzeaaka:(Schaehtschnitt). 
Zupełny brak krwi w ciele zabitego tłómaczy kole- 
gium tem, że wskutek odpiłowania wszystkich człon- 
ków i otwarcia żył, krew miała wolny odpływ, a 
następnie ciało, leżąc w wodzie, utraciło krew. 

Z Lipska nadeszła wiadomość, że sąd Rzeszy 
adrzucił wniosek o rewizyę wyroku, na mocy 
którego urzędnik prywatny, Gustaw Schiller, ska- 
zany został na 2!/ą roku domu karnego za namowę 
do krzywoprzysięstwa w procesie przeciwko Maury- 
cemu Levy'mu. 

Kronika warszawska. Profesor Kosiński, który 
dawniej przez lat 25 prowadził klinikę chirurgiczną 
w uniwersytecie warszawskim i teraz ponownie za- 
proszony został do prowadzenia tej kliniki, propo- 
zycyi tej nie przyjął. W liście, wystosowanym do 
dziekana wydziału medycznego, prof. Kosiński dzię- 
knje za zaszczytne wyróżnienie go przez wydział 
medyczny, lecz zarazem oświadcza, iż z zaproszenia 
tego skorzystać nie może, gdyż nie czuje się już 
na siłach do podjęcia tak ważnego i odpowiedzial- 
nego zadania. Prof. Kosiński tłómaczy, że już przed 
dwoma laty po wysłużeniu emerytary opuścił to 
stanowisko tylko ze względu ua stan swego zdro- 
wia. 

Bawi w Warszawie oficer boerski p. Nistron. któ- 
ry objeżdża miasta europejskie i informuje prasę 0 
istotnym stanie wojny augielsko-boerskiej, 

Krwawe zapasy sztundystów. Z Peterskurga 
donoszą: 

We wsi Pawłówka, w gubernii charkowskiej, 
mieszkało około 50 rodzin sekciarzy, oficyalnie u- 
znawanych za sztundystów. W celu zwalczania icb, 
zbudowało we wsi misyonarskie bractwo prawosła- 
wne, specyalną cerkiew i szkołę. Przez pewien 
czas było wszystko w porządku. Sektanci żyli w 
zgodzie z sąsiadami prawosławnymi i nawet posy- 
łali dzieci na naukę do nowej szkoły. Nagle w d. 
16 (29) września o 9 rano zebrało się 55 sektan- 
tów przed nowo zbudowaną cerkwią misyonarską i 
zaczęło do niej szturmować. Wybito szyby, wyła- 
mano drzwi i wewnątrz wszystko zniszczono: oł- 
tarz, chorągwie, obrazy, . Dokonawszy dzieła zui- 
szezenia sztundyści ze śpiewami skierowali się ku 
prawosławnej cerkwi parafialnej. Lecz prawosławni, 
uwiadomieui juź o zaszłym wypadku, uzbrojeni w 
widły, drągi i kłonice, wyruszyli naprzeciw i wkrót- 
ce nastąpił okrutny pogrom: po kilku minutach 
wszyscy sztundyści strasznie pobici leżeli na ziemi, 
trzech zaś liczono zabitych. Przybyły gubernator 
rozporządził się w ten sposób, że pobitych sztun- 
dystów aresztował. 

Obecnie prowadzi się Śledztwo, które jest bardzo 
utrudnione przez to, że od samych aresztowanych 
nie wiele można się dowiedzieć: „My za prawdę... 
za prawdę... chcemy cierpieć za prawdę“, śpiewają 
„Chrystos woskres* i nic więcej. 

Stracenie Czołgosza. Dyrekcya więzienia w 
Auburu otrzymała przeszło tysiąc podań od Osób, 
które chcą być obecnemi przy straceniu Czołgosza. 
Według ustawy może tylko 26 świadków być obe- 
cnymi przy wykonanin wyroku Śmierci. Anarchiści 
codziennie posyłają Czołgoszowi owoce, kwiaty i 
listy, ale zarząd więzienia przedmiotów tych ska- 
zanemu nie doręcza. 

Ellien Słone, uprowadzona przez bandytów mi- 
syonarka augielska, nie odzyskała jeszcze wolności, 


cznie usposobionym do Polaków. Sam nczy się po' Wojsko tureckie otrzymało rozkaz, ażeby posuwało 
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się powoli i z zachowaniem wszelkiej ostrożności 
ku Jakorandzie, tudzież ażeby na razie zaniechało 
wszelkich ataków. Jeden z dzienników angielskich 
otrzymał z Waszyngtonu wiadomość, Że rząd Sta- 
nów Zjednoczonych dostaje o uprowadzonej Eileu 
Stone sprawozdania, pełne sprzeczności i tajemni- 
czości. Sekretarz legacyjny amerykańskiej ambasa- 
dy w Koastautynopoln Eddy znalazł drogę, zapo- 
mocą której porozumiewał się z nprowadzoną, ale 
droga ta została zamkniętą skutkiem tego, że woj- 
ska bułgarskie i tureckie nsiłują pochwycić bry- 
gantów. Rządy Bułgaryi i Tureyi zapewniły, że nie 
będą ścigać rozbójników, ale rząd Stanów Zjedno- 
czonych obawia się, że instrukcye - nie były dokła- 
dne i stanowcze. Gdyby wojsko napadło na bry- 
gantów, ci odebraliby życie swojej ofierze. Tele- 
gram, otrzymany przez „Daily Telegraph* w Lon- 
dynie, donosi z Konstantynopola, że Eddy uzyskał 
powstrzymanie pochodu wojska przeciwko brygan- 
tom. 

Automat przeciwko utonięciu. W Wiedniu od- 
była się w basenie łazienek Dyany próba z wyna- 
lezionym przez porucznika huzarów Irsaya automa- 
tycznym aparatem ratunkowym przeciwko ntonięciu. 
Aparat ów składa się z worka nieprzemakalnego i 
połączonej z nim puszki blaszanej, która ma wiel- 
kość papierośnicy i waży 150 gramów. Mężczyzna 
owinął się workiem. puszkę przymocował do głowy. 
skoczył do wody, z której po chwilowem zannrze- 
nin, wypłynął na powierzchnię i utrzymywał się na 
niej. nie czyniąc żadnych ruchów. Aparat ów dzia- 
ła w następujący sposób. Gdy człowiek, zaopatrzo- 
ny weń, wpadnie do wody, wówczas woda natych- 
miast napływa do puszki i wytwarza gaz, pokrewny 
z acetylenem, który wydyma worek i utrzymuje 
człowieka na powierzchni. 


Nekrologia. Ciężką stratę ponieśli pp. Feliksowie 
Wohnontowie. Dziewięcioletniego ich synka, Tadzia' 
zabiła bardzo złośliwa szkarlatyna już w pierwszym 
dniu choroby. — Ogólnem współcznciem otaczają 
rodziców liczni znajomi. Chłopak, którego tak nieli- 
ściwie śmierć u progu Życia porwała, odznaczał się 
niezwykłemi zdolnościami, a w szkole i po za szkołą 
tak był lubiany, że kondolencyę przesyłają strapio- 
nym rodzicom nawet osoby, które znały ich dziecko 
tylko z widzenia i opowiadania, 


Mianowania. Inspektorem szkół przemysłowych uzu- 
pełniających w Galicyi w charakterze tymczasowym za- 
mianowany został profesor Szkoły realnej we Lwowie, 
Antoni Stefanowicz. 


Konkursy. Przy dyrekcyj policy! w Krakowie opróż- 
nioną jest posada prowizórycznego agenta policyj II 
klasy z roczną płacą 900 K, dodatkiem aktywalnym 
270 K i prawem do dodatków starszyźnianych. 

W obrębie galicyjskiej krajowej dyrekcyi skarbu jest 
do obsadzeniu jedna posada służbowa, dla utrzymania 
ewidencyi katastru podatkn gruntowego ze stanowi- 
skiem służbowem w Tarnopolu, względnie jedna posada 
geometry ewid:ncjjnego II klasy i kilka posad elewów 
ewidencyjuych. 


Piątek 18 b. m.: Dr Kunicki: „O czynnościach na- 
szych zmysłów“. 

Sobota 19 b. m.: Dr Golińska-Daszyńska: „Idee spo- 
łeczne w XTX wieku“. 

Niedziela 20 b. m.: Dr Golińska-Daszyńska: „Tdee 
społeczne w XIX wieku“, 


Składki. Na gimnazyum polskie w Cieszynie złożył 
p. dr Filipkiewicz 10 rubli (zebranych). 

Na pomnik T. Kościnszki złożył A. B. 1 K’ 

Na restauracyę Wawelu złożył p. Karol Rolle 8 K, 
zebrane na wystawie podczas zjazdu przemysłowców. 

Na Skarb narodowy złożył X. ze Zmudzi 12 K 50 h. 


Repertoar Teatru miejskiego. 
W sobotę 19 pażdziernika: „Znakomitość*, komedya 
Bissona i de Turique'a. 
W niedzielę 20 października: „Znakomitość”, 


Z kalendarza. W piątek 18 października: Łnkasza 
Ewangelisty; w sobotę 19 października: Piotra z Al- 
kantary w.; w niedzielę 20 października: Jana Kante- 
go, Przeniesienie św. Wojciecha. 

Wschód słońca 18 października v godzinie 6 mib. 10, 
zachód o godzinie 4 minut 42; długość dnia godzin 10 
minut 32. 

Z krakowukiego obserwatoryum. Dnia 16 października 
pogodnie — termometr doszedł od 2:9 do 179 C. 

Barometr powoli opada. 

Dnia 17 października o godzinie 7 rano stau barometru 
741:3 mm, termometru 92 C, 

Wiatr wschodni. 

z u 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 zł. 


Wiadomości nankowe, literackie i artystyczne. 


Z wiedeńskiej Secesyi. Zarząd „Secesyi*, sto- 
warzyszenia malarzy i rzeźbiarzy niemiecko-anstrya- 
ckich w Wiednin, reprezentowany przez prezesa, 
prof. Alfreda Rollera i wiceprezesa, malarza Rudol- 
fa Bachera , miał posłnchanie u ministra oświaty, 
dra Hartla. Przedstawiciele „Secesyi* wręczyli mi- 
nistrowi memoryał, w którym członkowie „Secesyi* 
określili swoje stanowisko w sprawie mającej po- 
wstać „Nowożytnej galeryi sztuki“. Memoryał ów 
zaznacza, że kiedy przed czterema laty założono 
„Secesyę*, wytyczono jej pomiędzy innemi jako głó- 
wny cel stworzenia w Wiedniu „Nowoczesnej ga- 
leryi*. Nie o „skład“ nowoczesnych obrazów cho- 
dziło inicyatorom tej myśli, ale o stworzenie insty- 
tneyi, w której publiczność mogłaby zapoznać się 
z najnowszym ruchem artystycznym i dążeniami do 
nowych ideałów. W tym celu nmieściła „Secesya* 
w BWoim statucie postanowienie, ażeby czysty jej 
zysk obracano nu zdknpywanie obrazów i przeka- 
zywanie ich drogą darowizny przyszłej „Nowożytnej 
galeryi*. Memoryał zaznacza, że „Secesya* wybie- 
rając do tego celu dzieła Segantiniego, Dagnan-Bon- 
vereta, Gandary, L. Hofmanna, Rolla, Rodina i in- 
nych, wyraziła niedwnznacznie, jakie zadanie ma 
spełnić „Nowożytna galerya*, która mie ma być 
„zbiorem ilnstracyj do leksykonu sztuki“, ale ga- 
leryą dzieł, będących niezatartym śladem ducho- 
wych prądów epoki. 

Przedstawiciele „Secesyi* oświadczyli, że należy 
przedewszystkiem dać pomieszczenie zakupionym już 
nowoczesnym dziełom sztuki, a ponieważ przeciwko 
budowie nowego gmachu dla „Nowożytnej galeryi* 
rząd wystąpi, zasłaniając się brakiem pieniędzy — 
obowiązkiem więc wobec publiczności jest stworze- 
nie przynajmniej prowizorycznej galeryi. Z tą proś- 
hą zwróciła się „Secesya" do ministra Hartla, któ- 
ry oczywiście przyjął memoryał do rozpatrzenia, 
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— „Szkolnictwa“, organn nauczycieli ludowych, 
wyszedł numer 29, który zawiera: Nowy wicepre- 
zydent. I. Wiec galic. nauczycielstwa w Przemyślu. 
Pożegnanie satrapy. Z sali sądowej. Polepszeuie by- 
tn nauczycieli na Sląsku. Wychodzi szydło z wor- 
ka. Wspomnienie pośmiertne. Wiadomości potoczne. 
Piśmieunictwo. Konkursy. Ogłoszenia. 

— W koncercie „Filharmonii* warszawskiej 
wystąpi Paderewski dnia 5, a Aleksander Bandrow- 
ski 8 listopada. 

— „Dla szczęścia”, dramat Przybyszewskiego, 
wystawiono w teatrze łódzkim. Sztuka wywołała 
wielkie zajęcie. Grali: ŹZdżarskiego p. Olszewski 
Helenę p. Jakubowska, Olgę p. Janowska. 


Dział ekonomiczny. 


Gwarancya dla kolei Kraków-Kocmyrzów. — 
„Wiener Ztg* ogłasza rozporządzenie w sprawie 
koncesyi kolei lokainej Kraków:Kocmyrzów, które 
między innemi zawiera gwarancyę państwa na Czas 
76-letniego trwania koncesyi. Gwarancya obejmuje 
zapewnienie czystego dochodu w wysokoś:i nomi- 
nalnej 1,600.000 koron na opłacenie 40/, dywi- 
dendy i na umorzenie akcyj pierwszeństwa, tak, 
że jeżeli czysty dochód nie dosięgnie wymienionej 
sumy, fundnsz państwowy jest obowiązany go uzu- 
pełnić. — Inne pnnkta zawierają bliższe postano- 
wienia. 

„Wiener Ztg* ogłasza rozporządzenie cesarskie, 
tyczące się uzupełnienia doknmentu koncesyjnego 
z roku 1895 na budowę kolei Łużany-Zaleszczyki- 
Hliboka-Sereth- Radantze-Brodino- Wiżnica i Itzkany- 
Snczawa. 

Jabłka. Pewne firmy hamburskie poszukują do 
zaknpna większych ilości kwaśnych jabłek rozmai- 
tego gatunku. Bliższych informacyj ndziela sekre- 
taryat Izby handlowej w Krakowie. 

Wydawanie biletów na przystankach w Ok!e- 
śny i Oblaszkach. Z powodu zwinięcia kas bile- 
towych na przystankach w Okleśny i Oblaszkach 
kolei lokalnej Trzebinia-Skawce, będą bilety dia po- 
dróżnych w tych przystankach wsiadających wyda- 
wane obecnie tylko przez konduktorów przy potią- 
gach. 


Od Administracyi. 

Inseraty w naszym dzienniku objęła admini- 
stracya „N. Reformy* 

we własny zarząd. 

Uprasza się przeto strony interesowane, aby, 
w sprawach inseratowych, nie zwracały się nadal 
do p. Jana Strycharskiego, który w tych spra- 
wach żadnej nie ma ingerencyi, lecz odnosiły 


się wprost do administracyi „Nowej Reformy“, 
ulica Jagiellońska, L. 10. 


Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy“. 


Lwów, 17 października. Prezydyum Towa- 
rzystwa dziennikarzy polskich udało się wczo- 
raj do b. marszałka hr. Stan. Badeniego, aby 
złożyć mu wyrazy gorącego podziękowania za 
troskliwą opiekę i życzliwą sympatyę, jaką 
przez czas swego urzędowania bezustannie 0- 
taczał instytucyę. W depntacyi wzięli udział 
prezes L. Zajączkowski i wiceprezes K. Skrzyń- 
ski, sekretarz Rolle i skarbnik W. Masłowski. 
Badeni rozpytywał obszernie o sprawy Towa- 
rzystwa i zapewniał o niezmienionej swej dla 
niego życzliwości. 

Lwów, 17 października. Prezydent Małachow- 
ski wrócił z Wiednia i objął urzędowanie. 

Wydział krajowy mianował dra Zenobiusza 
Lewickiego dyrektorem szpitala w Kołomyi. 

Berlin, 17 października. Z Poznania donoszą, 
że w ostatnich dniach znowu wydalono z Po- 
zmańskiego wielką liczbę poddanych austryac- 
kich z Galicyi. 

Rzym, 17 października. Król i królowa udają 
się do Neapolu, gdzie dżuma zupełnie wygasła 
zarówno w mieście, jak i w porcie. 

Rzym, 17 października. W okolicach Urbino 
karabimierzy ujęli słynnego bryganta Musolina, 
który przez długi czas zdołał skutecznie wy- 
prowadzać w pole wszólki pościg. 

Madryt, 17 października. Dzienniki donoszą 
z Ferrol (hiszpańskiej Galicyi), że ludożercy w 
Rio Numi schwyłali 6 hiszpańskich żołnierzy i' 
zjedli ich, 


Proces przemyski. 

Lwów, i7 października. Na dzisiejszej roz- 
prawie oświadczył proknrator, że rozszerza 
oskarżenie na Wittyka także o fałszywe 
meldowanie się i przekroczenie ustawy o zgro- 
madzeniach. 

Obrońca zgadza się na to. 

W sprawie Rewakowicza i Łucyka 
zażądał prokurator, aby wezwano audytora 
Wolfa, celem zażądania od niego wyjaśnień 
co do amnestji. Obrońcy Zipper i Leser sprze- 
ciwili się energicznie temu żądaniu i zażądali 
przesłania aktów co do ostatniego zasądzenia 
Regera przez sąd wojskowy. Gdy jednak o- 
brońca Leser motywować chciał swój wniosek, 
nie dopuścił go przewodniczący do dalszych 
wywodów. Obrońca przypomina, że Reger ska- 
zany został na podstawie denuncyacyi na 6 


kuryi wiejskiej wybrani zostali: w Cieplicach 
niem. post. Hackel; w Neuhaus czeski agra- 
ryusz Staniek; w Titomyślu czeski agraryusz 
Lenoch; w Wierchlabach Młodoczech Bartak; 
w Daubie niem. lud. Ungermann; w Djeczynie 
Wszechniemiec Schreiter; w Prachaticach Mło- 
doczech dr Stransky; w Voticach Młodoczech 
Kozmin. 


Niepokoje w Hiszpanii. 


Madryt, 17 października. W Sewilli wieczo- 
rem ponowiły się rozruchy. Generał Luque do- 
niósł telegraficznie, że demoustranci strzelali 
do wojska. — Anarchistyczne knowania wycho- 
dzą na jaw także w innych ogniskach fabry- 
cznych. 

Madryt, 17 października. Rada ministrów pod 
przewodnictwem królowej-regentki odbyła nad- 
zwyczajne posiedzenie, celem powzięcia uchwał 
w Sprawie niepokojów. 

Madryt, 17 października. Liczba strejkują- 
cych w Sewilli wynosi 40.000. Onegdaj splą- 
drowano kilka sklepów i obrzucono uniwersy- 
tet kamieniami. Tłum chciał powyrywać szyny 
tramwaju, ale wojsko przeszkodziło temu; n- 
szkodzono tylko kilka wagonów. Z Kordowy 
przybyła konnica. Wszystkie fabryki w okolicy, 
a nawet wojskowe piekarnie w pobliskich gar- 
nizonach są zamknięte. Krąży wieść, że nad- 
ciągają anarchistyczni robotnicy wiejscy. 

W Oviedo podczas procesyi jubileuszowej 
seminarzyści rzucić się mieli z rewolwerami i 
nożami na publiczność, która wołała „Precz 
z klerykalizmem!* . 

Madryt, 17 października. Urządownie konsta- 
tują tu, że w Sewilli po zarządzeniu areszto- 
wań wieln przywódców rozruchów, zapanował 
zupełny spokój. 


Sprawy Boćrów. 


Londyn, 17 pażdziernika. „Times* otrzymał 
z Dundee wiadomość, że w niedzielę oddział 
Bothy znajdował się jeszcze w lasach Pongola. 
Culville na czele angielskiej piechoty na ko- 
niach zajął w piątek ubiegłego tygodnia Pie- 
tretief, z którego Boërowie przedtem wymasze- 
rowali. Z Brukseli nadeszła wiadomość, podana 
przez „Morning Post*, że położenie Bothy wy- 
wołuje w kołach boerskich w Brukseli żywe 
zaniepokojenie. Obawiają się, że Botha, otoczo- 
ny siłami angielskiemi może być zmuszony do 
złożenia broni. 

Londyn, 17 paźkziernika. „Times“ donosi 
z Dundee pod datą dnia 13: b. m.: Pewnej licz- 
bie Boćrów udało się umknąć na zachód i pół- 
noc przez linię Wackerstroom-Pietretief. 

Middelburg (Kolonia Przylądkowa), 17 pa- 
ździernika. Porucznik z oddziału Lottera, Wol- 
faardt, został przedwczoraj rozstrzelany. 

Londyn, 17 października. Dzienniki wieczorne 
ogłosiły telegram z Harrysmith, donoszący, że 
zjednoczone oddziały Delareya i Kempa prze- 
kroczyły rzekę Waal, wpadły do wolnego pań- 
stwa Oranje i maszerują na Lindley. 

Bruksela, 17 października. Wczoraj późnym 
wieczorem nadeszła tutaj wiadomość o wiel- 
kiekiem zwycięstwie Boërów. Depesza nie po- 
daje bliższych szczegółów, nawet miejsca, gdzie 
stoczono bitwę. Pewnem tylko ma być, że ge- 
nerałowi Botha nie grozi niebezpieczeństwo. 


Walka pomiędzy dwoma pułkami 
angielskiemi. 

Londyn, 17 października. Z Aldershot dono- 
szą, że z powodu ciągłych zatargów pomiędzy 
szeregowcami pnłkn pieszego Durham a pułku 
Worcestershire powstała w nocy otwarta walka 
na bagnety. Padł nawet jeden strzał. Szere- 
gowcy pułku Worcestershire, zebrawszy się, 
napadli na. koszary pułku Durham i wybili 
wszystkie szyby. Pięcin żołnierzy z pułku Dur- 
ham odniosło rany. Patrole i policya wojskowa 
przywróciły. porządek, a sąd wojskowy prowa- 
dzi śledztwo. 


z Rady państwa. j 


Wieden, 17 października. Dziś odbyło się 
pierwsze posiedzenie Izby poselskiej zwołanej 
na sesyę Rady państwa. Już o godzinie 101/4 
posłowie nadchodzić poczęli, witając się wza- 
jem. Usposobienie dosyć dobre, a przebieg dzi- 
siejszego posiedzenia nadzwyczaj spokojny. 

Posiedzenie o godzinie 11 min. 15 zagaił 
prezydent Vetter. Wspomniawszy 0 zaręczy- 
nach arcyksiężniczki Elżbiety z ks. Windisch- 
graetzem. prezydent poświęcił żałobne wspo- 
mnienie pamięci ś.p. Ferdynanda Wei- 
gla. O zmarłym pośle krakowskim prezydent 
Izby mówił z wielkiem uznaniem tak dla jego 
zasług na polu parlamentarnem, jak i na sta- 
nowiskn prezydenta m. Krakowa; mowca pod- 
niósł także dodatnią działalność Ś. p. Weigla 
na polu przemysłu. „Weigel -— mówił prezy- 
dent — łączył wielkie zdolności duchowe z wiel- 
kiemi przymiotami charakteru i serca. Posia- 
dał ujmujące obejście, a kto raz zbliżył się do 
niego, musiał go pokochać. Żył też kochany i 
szanowany przez wszystkich i zakończył życie 
jako nestor członków Izby poselskiej*. 

Również zaszczytne wspomnienie poświęcił 
prezydent pamięci $. p. Kaiela. 

Odczytano następnie pismo dra Pradego: 
dotychczasowy ten I wiceprezydent Izby zrze- 


miesięcy więzienia. Mowca wydaje surowy sąd |ka się tej godności. 


o tem postąpieniu władz wojskowych. 

Obrońca w dłuższym wywodzie twierdzi, że 
wojskowość uważa za instytucyę potrzebną, 
lecz wybryki i nadużycia uważa za hańbę woj- 
skowości. 

Trybunał po dłuższej naradzie odmówił za- 
równo wnioskowi prokuratora, jakoteż i obroń- 
ców, nadto zaś cały trybunał nchwalił naganę 
dla obrońców. s 

Całą rozprawę odroczono na 4 dni, 
t.j.aż do wtorku. 


Gimnazyum cieszyńskie. 
Wiedeń, 17 października. Na gimnazyum cie- 
szyńskie znajduje się w budżecie: suma 29.200 
koron. 


Wybory czeskie. 


Praga, 17 października. Przy wczorajszych 
ściślejszych wyborach do Sejmu czeskiego z 


Prezydent Vetter przyjmuje to do wiado- 
mości i składa podziękowanie Prademu za dzia- 
łalność na stanowisku I wiceprezydenta. 

Dr Petelenz składa ślubowanie poselskie. 

Sąd karny wzywa wydania posłów: Wilka, 
Fijaka, Kubika i Breitera. - 

Rząd zgłosił kilka przedłożeń mniej- 
szej wagi: minister rolnictwa zamknięcie ra- 
chunków funduszn melioracyjnego za r. 1899; 
minister skarbu ogólny obrachunek budżetu za 
r. 1899; minister spraw wewnętrznych niezna- 
czną zmianę ordynacyi wyborczej w 1 gminie 
z kuryi wiejskiej w Czechach. 

Forszt zgłosił nagły wniosek wzywający 
rząd, aby wypowiedział, jakie zajmuje stano- 
wisko wobec niemieckiej taryfy ełowej i jak 
dalece postąpiły w tej sprawie rokowania z Wę- 
grami. 

Kaftan zgłosił nagły wniosek w sprawie 
złego stanu przemysłu maszynowego w Cze- 


chach i przyspieszenie robót i zamówień rzą- 
dowych. 


Budżet i wywód finansowy ministra skarbu. 


Minister skarbn przedłożył projekt budżetu 
na r. 1902. Budżet na r. 1901 został już da- 
wniej przedłożony Izbie poselskiej. Jak wia- 
domo, rządowi chodzi o to, aby rozprawy to- 
czyły się nad oboma bndżetami razem; rząd 
chce w ten sposób oszczędzić sporo czasn. 

Budżet na r. 1902 wykazuje: 

Wydatki 1.685,117.944 K 
Dochody 1.685,966.357 K 
okazuje się tedy nadwyżka w kwocie 848.413 

koron. 

Po przedłożeniu budżetu zabrał głos minister 
skarbu Bóhm-Bawerk. 

Budżet w porównaniu z rokiem ubiegłym, 
preliminuje dochody o 43,968.772 wyżej. Etat 
ministerstwa spraw wewnętrznych wykazuje 
zwiększenie o 463.000 kor., obrony krajowej 
więcej o 1,629.100 kor., wyznań i oświaty wię- 
cej o 3,893.711, skarbu więcej o 24,440.195, 
handlu więcej o 4,640.850, ministerstwa kole- 
jowego mniej nominalnie o 3,948,000 kor., rol- 
nictwa więcej o 2,26%.000, sprawiedliwości 
więcej o 1.300.000 kor. Subwencye i dotacye 
więcej o 5,300.000, dług państwowy więcej o 
8,791.000 kor. 

Interesujące dla nas, jak zwykle, są pozy- 
cye, odnoszące się do Galicyi. I tak: w bu- 
dżecie ministerstwa spraw wewnętrznych prze- 
znaczono na (ralicyę 2,271.000 kor., na budo- 
wle wodne w Galicyi 664.504 kor. 

W budżecie ministerstwa wyznań i oświaty 
znajdują się następujące kwoty dla Galicyi: 

Na Akademię nmiejętności 16.000 koron, na 
konserwacye zabytków sztnki 76.000 koron, na 
cele archeologiczne 46.000 kor., dla funduszu 
religijnego 4,061.100 kor. krakowski fundusz 
religijny 351.500 kor. zarząd domen i lasów 
17.600 kor. Na uniwersytet lwowski 899.900 
kor., adaptacye w uniw. lwowskim 32.000 kor., 
annitety 19.578, odszkodowania 2.618. Uniwer- 
sytet krakowski 1,235.000, adaptacye 54.000, 
odszkodowania 2.352. Politechnika we Lwowie 
369.000, Akademia weterynaryjna 113.700 kor. 
Raty na budowę gmachów dla szkół średnich: 
dla gimnazyum polskiego we Lwowie 85.000 
kor., ruskiego we Iiwowie 80.000 kor., na ada- 
ptacye w ruskim gimn. we Lwowie 30.000 kor., 
na szkołę realną w Jarosławiu 30.000 kor., na 
adaptacye 37.000 kor. Dodatki dla suplentów 
6000 kor., komisye egzaminacyjne 10.000 Kor., 
na kursa gimnastyczne 11.140 kor., szkoły 
przemysłowe (adaptacye) 18.900 kor, snhwen- 
cye 906.570 kor., środki nankowe 907.300 kor., 
szkoły handlowe 15.200 kor., na szkoły ludowe 
w Galicyi 4.144 kor. 

W budżecie ministerstwa handln znajdują 
się następujące pozycye dla Galicyi: rata na 
budowę magazynu tytoniowego w Przemyślu 
6000 kor., przyczynienie się do budowy wodo- 
ciągów krakowskich 16.000 kor. budowa ma- 
gazynu w Sanokn 32.000 kor. 

W budżecie ministerstwa sprawiedliwości na 
budowę gmachów sądowych: w Ropczycach 
30.000 kor, w Podgórzu 20.000 kor., Muszynie 
20.000 kor, Mielcu 49.600 kor., rozszerzenie 


gmachu sądowego w Krakowie II rata 86.000 å 


kor. w N. Sączu 30.000 kor, w Gorlicach 
20.000 kor., w Stryju 57.500 kor., w Sniatynie 
16.000 kor., w Drohobyczu 80.000 kor., w Bóbr- 
ce 95.543 kor., dobudowanie do gmachu w Bo- 
lechowie 27.000 kor. w Wiśniowczyku 20.000 
kor, dobadowa w Mościskach I rata 10.000 
koron. 

Minister skarbu Böhm-Bawerk w swojem 
exposć położył szczególniejszy nacisk na rze- 
komą konieczność nchwalenia nowego podatku 
od biletów kolejowych. Zwyczajem austryackim 
minister połączył z tym niesympatycznym pro- 
jektem bardzo sympatyczną sprawę uregulowa- 
nia płac dyurnistom. Minister bardzo nalegał 
i składał się, żeby mu ten podatek uchwalono. 
Oświadczył, że mimo, iż ten podatek ze wzglę- 
dów technicznych nie da się prędzej zaprowa- 
dzić, niż za rok, to jednak w razie przychył- 
nej uchwały parlamentu, gotów jest oświad- 
czyć się za uregulowaniem sprawy dyurnistów 
już z dniem 1 stycznia 1902 r. 


Mowa Koerbera. Zakończenie posiedzenia. 


Wiedeń, 17 października. Po wniesieniu bn- 
dżetu zabrał głos dr Koerber i w przemowie 
swej podniósł potrzebę dodatniej pracy parla- 
mentarnej i odłożenia na drugi plan sporów 
narodowościowych a podjęcia niecierpiących 
zwłoki spraw dla dobra państwa i ludności. 

Dr Koerber oświadczył, że rząd niema za- 
miaru wiązać się stale z któremkolwiek stron- 
nictwem, dopóki spory narodowościowe nie zo- 
staną załatwione. 

Z naciskiem mowca podnosił raz jeszcze ko- 
nieczność dodatniej pracy, zwłaszcza wobec o- 
gromu programu robót. parlamentarnych. Dr 
Koerber przedstawił następule taki porządek 
prac w Izbie: do Bożego Narodzenia Izba zaj- 
mowałaby się budżetem. Po Nowym Roku na- 
stąpiłaby dłuższa przerwa dla obrad sejmo- 
wych, które przeciągnęłyby się aż do wiosny, 
a następnie nd wiosny. przez całe lato obra- 
dowałby znowu parlament. 

Dr Koerber podniósł, że w letniej sesyi par- 
lament zajmować się będzie sprawami taryfo- 
wemi, traktatów handlowych i ugody z Wę- 
grami. W obradach będzie krótka tylko prze- 
rwa podczas najgorętszego lata. 

Rząd wniesie nadto wiele ustaw pożyteczno- 
ści ogólnej, jak n. p. reforma ustawy prasowej, 
ubezpieczenie robotników na starość, ustawę o 
domach robotniczych, o organizacyi zawodowej 
rolników. A wszystkie te sprawy załeżą od 
tego, o ile parlament zechce naprawdę praco- 
wać i o ile teraz zajmie się budżetem, który 
jest koniecznością państwową i rzeczą konie- 
czną dla dobra ludności. 

Następnie poseł Forzt (Młodoczech) za- 
brał głos dla nzasadnienia powyżej podanego 
swego wnioskn nagłego. Mówił długo, ale rze- 
czowo. 

Prezydent potem przerwał obrady i polecił 
odczytać nadesłane do prezydyum pisma: 

Wnieśli interpelacye, prócz powyżej wyka- 
zanych: 

Dr Gross przeciw immigracyi klasztorów, 
wydalonych z Francji; 


Dr Gross w sprawie kwitu czeskiego, jaki 
wystawił na dyety poselskie poseł Zazworka. 

Kink i Licht ze stronnictwa niemiecko- 
postępowego, przynaglali zamówienie maszyn i 
szyn dla budowy kolei i kanałów. 

Olszewski interpelował w sprawie regu- 
łacyi rzeki w Zarszynie. 

Krempa w sprawie spoczynku niedzielnego 
dła listonoszów. 

Daszyński w sprawie zachowania się po- 
licyi krakowskiej. w której postępowaniu wido- 
czna jest tendencyjność i partyjność polityczna. 

Vichodil postawił wniosek nagły o wpro- 
wadzenie w życie uchwalonego już zniesienia 
myt. 

Po rozmaitych zapytaniach. wystosowauych 
do pręzydenta, zamknięto posiedzenie, nazna- 
czając następne na: jutro. Jako pierwszy punkt 
porządku dziennego znajduje się sprawa wybo- 
ru I wiceprezydenta w miejsce dra Pradesgo. 
Koło polskie jest osobiście przeciwne dr. Kai- 
serowi (niem. stron. lud.) dlatego, że kilkakro- 
tnie występował w Izbie przeciw Polakom. Za 
kulisami proponnją więc Niemcom aby zgodzili 
się na wybór p. Derschatty z tego samego stron- 
nictwa. Dziś na godzinę 5 popołudniu zwołano 
właśnie dla tej sprawy posiedzenie Koła pol- 
skiego. 


Z Koła polskiego. 


Wiedeń, 17 października. Koło polskie od- 
będzie dziś posiedzenie. Na porządku dzien- 
nym: sprawa I-go wiceprezydenta Izby posel- 
skiej. 

Osoba Kaisera na stanowisko to jest 
członkom Koła polskiego bardzo niemiła. bo 
Kaiser zawsze ostro i często po grubiańsku 
występował przeciw Kołu. 
0]. 0 O AE 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca 


Michał Konopiński 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą o4 
Redakcyi). 


Dr M. Cercha 


powrócił. 
Ul. Sławkowska, 4. 


Dr FRANC. KRZYSZTAŁOWICZ, 


specyalista chorób skórnych i wener. 
mieszka obecnie 
przy ulicy Karmelickiej, L. 7 
i ordynuje od godziny 3 do 4 po południu. 


Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 
Wiedeń, 17 października 1901. 
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Renta austryacka papierowa. . . . . . . - — 
E sreDrna . . . . . . . . —— 
4'/, Tonta austryacka złota. ...... = — 
SA F koronowa . — — 
AE węgierska złota . . . . . . . FP; 
AT w > koronowa . . . . . E 
Akoyo Banku austro-węgierskiego — — 
asi kredytowe. . TS 36 0 Not m. — — 
Londyn ao- . RTR d a Flo — — 
Marki |a74Ą-.« « azwer "o" JEF = — 
20-to Markówki. . . . . . o = U T 0 - _ — 
20-to Frankówki . - . . . . . . . . . . = — 
Włoskie banknoty . . . . . «. aa . ... — — 
Dukaty . . . . . NB € W. „HE = — 
Losy węgierskie premiowe . . . . . . . . 178 50 
Losy tureckie . . GRAM. W... .1.. 96 — 
Akoye Anglobanka . . . . . . . ...... 263 — 
»  UnICaDankOWYKJEEW). CE „4. 518 — 
„n . Bankyerein ....E AOR «a . 428 — 
„  Laenderbanku . . . . . . ... . . 397 — 
„  Koloi Lwowsko-Czerniowieokiej . . 525 50 
Ë „ Południowej ........ 71 — 
A <womidatnae. „R .'..7.5 469 — 
M S MORRERON De me a n W. Bud 5585 — 
š „ Staatsbahn. ........ 625 59 
5 A i - „4... . . gk 351 — 
„  Tareokie Tabaczne . . . . . . . . 277 — 
Rublo : « "fa... g i 153 25 
Berlln, 17 października 1991 
Banknoty austryaokie . . . . . . . . . . . . 85 25 
Krótki Wiedeń ow.". R ARTES. 85 15 
Banknoty rosyjskie. . . . . . « aaa a 216 70 
Krótka Warszawa . . . . . . . . . . . « . . 2.5 75 
Ay Listy polskie 49.5. . SWS Ł 97 30 
Renta Wika": EEE ATENA 93 25 
Akoye austryackie kredytowe . . . . . . . . . 196 — 
Ultimo ruble . . . . .. SE €m +. MEL = = 
Wiedeń, 17 października 1901. 
Spirytus gotowę ge. i.is „'4. 2/52 AAA. 39 6) 
Cena; naftyą SAE 44.0 0. 00 SAJE E 10 25 
Pszenica (na jesień) . . . . . . «. « 1 «1. . . 8 16 
Zyto (na jesień) . . . ROA 8... . 1. 4 7 82 
aua a ae 00.00.49. . , . „ów 5 60 
Owies (na jesień) . . . . . . . . . . „sad. 7 15 
Cennik izby handlowej I przemysłowej 
w Krakowie 
zd. 17 października 1901 r. godziua | w poładuie 
K.orony 
1. Waluty płacz żądają 
Ruble papierowe. . . . . . . . . . 452 75 254 25 
Marki niomieckie . . . . . . . . . L16 85 1i7 50 
Franki papierowe . . . . . . . « . 94 70 95 4) 
Dwnudziestofrankówki w złocie - 1896 19 Od 
U. Listy zastawne. 
8/, Listy zastaw. prem. Banku hipot. 109 60 [10 50 
4'/,'/, Listy zastawne Banku hipotecz. 97 — 98. — 
4°, o = R » S9 26 90 25 
4'/,9/, Listy zastawne Banka krajow. 98 75 100 — 
45 z A TA ", 91 75 9275 
40/, Listy zast. gal. Tow. kred. ziem. nieok. 93 50 94 50 
4 anant a a y w4śl-lotnia 83 50 94750 
o » r a » n x55-letnie 3060 91 26 
Mi. Obligacys I p eżyczki. 
4', Galicyjskie obligacye propinacyjne 96 — 97 — 
4'/, Pożyczka krajowa z r. 1893 . . 92 25 98 50 
ASA. > miasta Lwowa . . . . 96 75 98 
5°/, Obligacye komunalne Banku kraj. 101 — 102 — 
aha z » n %25 99 60 
op „ kolejowe . . . . . . . 91 76 92 75 
IV. Losy. 
Losy miasta Krakowa . . . . . . . 76 50 78 Ru 
V. Akoye. 
Akoye Banku kredytowego we Lwowie — — — — 
s „ hipotecznego „ 5 520 — 530 — 
„ Galio. dla h i p. w Krak. — — — — 
„ kolei Karola Ludwika . . . . 427 — 481 — 
3 „ Lwów-Czerniowoe-Jassy. 620 — 524 — 
VI. Pubilozne zapisy długu. 
4,7, wspólna renta pap. . . . . . 98 30 98 Q 


22 mapon a Fłiadass a 


«zę 


4 Nr. 240. 


NOW ATE WNgO TP MFA. 


Piątek, 18 Października 1901. 


Lekc i języka niemieckiego lub 
y francuskiego udzieli nau- 


czycielka w zamian za naukę gry na 
cytrze. — Wiadomość przy ulicy św. 
Jana Nr 26, pierwsze piętro. 2310 1 = 


Praktykant miejscowy 
znajdzie natychmiast przyjęcie w filii 
sklepu nafty Dra S. Olszewskiego 
przy ul. Brackiej Nr. 7. 2s% | 3 


K m m 

w najpiękniejszem miejscu 
w Krakowie. do zamiany 
na majatek ziemski. — 
| Bliższa wiadomość tylko listo- 
wnie pod liter. M. M. w Admi- 
nistracyi „N. Reformy.” 2401 1 o 


Pół kilo pierza gęsiego 
tylko GO ct. 

Rozsyłam zupełnie nowe, szare pic- 
rze, ręką darte., pół kilo tylko 60 ct. 
te same w lepszym gatunku tylko 70 ct. 
w poczt. pakietach próbnych. 5 kilogr. 
za pobraniem pocztowem. J. Krasa, 
handel pierzem w Śmichowie koło 
Pragi (Czechy) Wymiana dozwolona. 
Upraszanm o dokładny adres. 2400 


FOLWARK PRZYBYSZ 


obejmujący 575 morgów roli, 22 mor- 
gów łąk. 28 morgów pastwisk. w po- 
wiecie mieleckim położony. do Zakładu 
narodowego im. Ossolińskich należący. 
jest qd 24-go czerwca 1903 r. do wy- 
dzierżawienia. Oferty zaopatrzone w 
wadyum 500%, ofiarowanego rocznego 
czynszu należy wnosić do 15-go listo- 
pada 1901 r. do godziny 12-ej w połu- 
dnie. w biurze syndyka adwokata Dra 
Bilika we Lwowie, ul. Kościuszki L. 8. 
Projekt kontraktu dzierżawy można 
przejrzeć albo u Syndyka. albo u Za- 
stępcy Administratora w Przybyszu. 
2399 L 3 


Wałeczki elastyczne, . 
Kit i Gips 


do zaopatrywania drzwi i okien od 
przeciągów i zimna, 


Ór 


kszy wyb 


najwię 


. 


To/lZóJ 1 qolTe(ejs JaeJET 


2343 1 4 


polecają 


Reim i Spółka, Kraków. 


Automat. 


S tapki 


na szczury 2 złr., na myszy złr. 1:20. Łapią 
bez doglądania do 40 sztuk przez jednę noc, 
nie pozostawiają woni i same się nastawiają 
Łapka na szwaby „Eclipse“, łapiąca przez noc 
tysiące szwabów i karakonów, złr. 120. Wszę- 
dzie jak najlep. wyniki. Wysyłka za zaliczką. 
J. Schüller, Wiedeń, IT., Kurzbauergasse Nr. 4. 
2374 L 3 


Prawo popila 
w Mogile. Czyżynach. 
Łęgu. Zesławicach i 
Kantorowicach, jest od 
lgo stycznia 1902 roku do 

poddzierzawienia. 


Reflektanci o warunkach dowie- 
dzieć się mogą pisemnie lub ustnie 
u Przełożonego Konwentu 
00. Cystersów w Mogile. 


2388 L 3 


ka ukoń ay 
Pracy akademik. Oncalty 


znaleść chleb, aby módz pozdawać osta- 
tnie egzamina. Mógłby przyjąć posadę 
w biurze adwokackiem, w przedsiębior- 
stwach, w fabrykach. Zgłoszenia pod 
liter. Le S$. w Administracyt „Nowej 
Beformy.* 2381 3 3 


Płyty scagliolowe 


budowiane, na lekkie ściany i powały, naj- 
praktyczniejszy i najtańszy system, zupełnie 
ogniotrwałe. Ochrona przeciw wilgoci, zgnili- 
źnie i robactwu, najdzielniejsza izolacya od 
zimna i ciepła, znakomita akustyczność , lek- 
kość i wytrzymałość, mogą być wprost na po- 
dłodze nkładane Oszczędność miejsca i szyb 
kość w ułożeniu. W grubościach 5,.7 i 101 
ctm. Do sprowadzenia przez: Henr. Ernst, 
Banmaterialengeschaft, Maihr. Ostrau. 
2112 18 50 
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polecaja najianiej : 


LINOLEUM 


Dywany i Chodniki z Linoleum. 
Linoleum do wyścielania całych pokoi. 


Ceraty na stoły I meble w różnych gatun- 
kach. odpasowane i na metry. 
!! Ceny fabryczne !! 
RRogóżki i Przedściółki. 
JPłacnty nieprzemakalne. 


Lakier na kalosze. 


Latarki stajenne. ręczne i 
Oliwy do maszyn. 


F a "F 
Perfumy, Wodę kolońską, Pudry, Mydła toalet., Olejki, 


— Kasetki z farbami 
kompletne — Przyrządy do malowań akwarelowych, 
olejnych, na terakocie, porcelanie, drzewie, aksamicie 
i do napryskiwania. — Pędzle w rozmaitych gatunkach. 


Farby olejne i 


Pomady i Wody toaletowe do włosów, Srodki do kon- 
serwowania i czyszczenia zębów, Przybory do golenia, 
Rozpylacze do perfum i inne artykuły toaletowe. 


ini TH większego majątku | pii 
Administracyi ziemsk. — ET Lekcy z: r 
postępowy gospodarz. Adres poda z grzeczności J ti. Adres: W. B., Kra- 


Dr Z. Pisiewicz, adwokat w Krakowie 2273 13 30| ków, ul. Wolska Nr 15, I. p. 2830540 


RPA R NRIARWIEKKZ 
Zadna woda mineralna rodzima 


nie zawiera takiej ilości węglanu litowego, jak na 


is 


g posznkuje słuchacz filozo- 


Sza 
2 


Oaa Mowi 


polecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie, sporządzona w na- 
szym Zakładzie wód sztucznych mineralnych pod kontrolą Komisyi 
przemysłowej tegoż "Towarzystwa. 

Woda ta działa skutecznie we wszystkich wypadkach nadmier- 
nego wydzielania kwasu moczowego w krwi. przy piasku moczowym, 
przy cierpieniach nerek i pęcherza. artrytyzmie. gośćcu. dnie nożnej itp. 

Działanie bezpośrednie tej wody przeciw wymienionym słabościom, 
stwierdzają liczne dowody w praktyce lekarskiej z nadzwyczajnym 
skutkiem osiągnięte. 

Woda ta jest przyjemna w smaku i łatwo strawna. 


M. Rząca i Chmursk 


Kraków, ul. św. Gertrudy 4. 
DO NABYCIA W APTEKACH I DROGUERYACH. 


x 
MANHA ERRANA RAKLRAF KERKRKA 


2026 14 0 


RKKKKRKNKKRKKARKKKA 


L 


WKRKKANKKAKKKKKKKA 


WWałeczki, Kit i Gips do zaopatrywania 
drzwi i okien od przeciągów i zimna. 


Podoszwy wkładkowe do bucików, filcowe, 
asbestowe. papierowe i słomkowe. 


KKaulosze rosyjskie i amerykańskie, 


Smarowidło nieprzemakalne na obuwie. 


trza w pokojach, 


kieszonkowe. 
Lessive Phönix. najlep. 


akwarelowe 


Rynek 37, 
linia A - IB. 


JPatrony Schradera do sporządzania najlep. 
likierów stołowych różnego gatunku. 


Alpestre i Sudetia, ziółka do sporządania 
likierów „Chartrense* i „Sudetia.* 

WWódkę francuską Brazaya i Molla. 

Lampki platynowe do odświeżania powie- 


i w lokalach publicznych. 


z wkładką 
2399 L 0 


‘z gumowane; 


wewnąt! 


zewnątrz i wewnątrz z materyi. 


w salach chorych 


proszek do prania. | 


Najnowsze materye modne. 


ZUMOWĄ. 


Płaszcze nieprzemakalne męskie i damskie: 
1) zewnątrz gumowane; 


2) zewnątrz z materyi. 


3) 


osób pe!epszyła 
« takowe utrrymuj 


miczny, łatwy do użycia. 


nicznych jakoto : liszaje, 


% 


Nowość niezbędna dla każdego palącego. 


C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PANSTWOWE. 
YWZYVCIAG M ROZKEADU JA ZD Y 


ważnego od dnia lgo października 1901 r. (wedug czasu środkowo-europejskiego). 
PRZYJAZD DO KRAKOWA i do Podgórza : 


ODJAZD Z KRAKOWA i z Podgórza: 


5.15 : miesz. 1635 z K w Zwierzyn. Poz. s : à 
A] POECIE E 28 sub y i do Dświęcima, ma połączenie: w Spytkowicach 
BU ,. sy ze Zwierzyńca ` ` 


M \ wai Su. Swiecimie Tie- 
a osób Kr" 1088 z Podgórza Błasżowań do Wadowic i Suchy; w Oswięcimie do Wie 


AŻ , przystankaj dnia i Wrocławia. 
i Munkacsa, do Rawy ruskiej; w Krasnem 
do Brodów. 


ì do Husiatyna (przez Sucha, Nowy Sącz, N. Za- 
górz) ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic 


do Podwołoczysk, ma połączenie w Podgórzu- 
PŁ do Suchy, w Tarnowie do Stróż, Nowego 
Zagórza, Stryja, Husiatyna, Nowego Sącza: 
w Rzeszowie do Jasła, Nowego Zagórza, 
Stryja, Husiatyna; w Jarosławin do Rawy 
Ruskiej, Sokala i bBełzca; w Przemyślu do 
Uhyrowa: we Lwowie do Iekan, Stryja; w 
Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tarnopolu 
do Kopyczyniec; w Borkach Wielkich do 
Grzymałowa; w Podwołoczyskach do Odesy 
i Kijowa. 

do Tarnopola ma połączenia w Podgórzu Pła- 
szowie do Suchy; w Dębicy do Tarnobrzega, 
Nadbrzezia i w kierunku kn Przeworsku przez 
Rozwadów; w Przeworsku do Tarnobrzega; 
w Przemyślu do Chyrowa i N, Zagórza, we 
Lwowie doStanisławowa, Stryja, Ławocznego 


Krakowa 


6.40 rano poc. posp. Nr. 3 z 
6,47 A 3 z Podgórza Pł. 


n UJ 


8.10 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
8.22 „ z Podgórza PŁ. 


n n n n 


8 28 rano poc. osob. Nr1638 z Krakowa p. Zwierz. 


8.46 „ p p »„ 1012z Podgórza Płaszowa i Bielska, w Suchy do Żywca, Dziedzic i Zwar- 
SO zaa Z a Iz. przyst. donia, w Chabówce do Zakopanego, w N. Są- 


9.05 przed poł. „ „n z Podgórza-Borarki 
8.42 rano poc. miesz. Nr. 1633 z Zwierzyńca 


czu do Orłowa i Koszyce, w Zagórzanach do 
Gorlic, w N. Zagórza do Mezó-Laborcz, Ko- 
szyc i Pesztu. 

8:30 rano poc. mięsz. 465 z Krakow» l E 

8'48 à „ Podgórza-Płaszowaj do Wieliczki. 
8.40 rano pociąg osob, Nr. 6211 z Krakowa j do Kocmyrzowa. 


do Podwołoczysk, ma połączenia w Tarnowie 

| do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła, 
N. Zagórza, Husiatyna; w Jarosławiu do Ra- 

wy ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Chyro- 

wa; we Lwowie do Ickan, Bukaresztu i Kon- 

starcyi; w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu 

do Kopyczyniec i Stryja; w Borkach wielkich 

do Grzymałowa. 

1.30 po poł. poe. miesz. 461 z Krakowa \ do Wieliczki, ma połączenie w Podgórzu- Pła- 

1.39 R z Podgórza PŁ. f  szowie do Oświęcima. 

1.50 po poł. pociąg osob. Nr. 6213 z Krakowa) do Koemyrzowa. 

> do Lwowa, ma połączenie w Tarnowie do Stróż, 
Jasła, Nowego Zagórzu i Husiatyna; w Rze- 
szowie do Jasła, N. Zagórza i Husiatyna; w Ja- 
rosławiu do Rawy rnskiej i Sokala; w Przemy- 
ślu do Mezó-Laborcz, Koszyci Budapesztu; we 

| Lwowie do Podwołoczysk, Ickan, Bukaresztu, 

| do 


Konstancyi. 

do Stróż (przez Tarnów) ma połączenie w Pod- 
górza - Płaszowie do Suchy, w Stróżach do 
Nowego Sącza. 


Przemyśla (przez Suchę, N. Sącz, N. Zagórz, 


n n 


11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa t 
PIE „ Z Podgórza PŁ. 


" n n n n 


n n n n 


2.49 po połud. poc. posp, Nr. 5 z Krakowa 


z Krakowa (p. Zw.) 
„ Z Zwierzyńca 

1034 z Podgórza Pł. 

przyst. 


3.00 po poł. poc. miesz. 1607 
3 m 
3.20 ,, 
3.27 , 


Oświęcima, ma połączenia w Spytkowicach 
do Sierszy Wodnej. Wadowic i Suchy; w O- 
Święcimie do Wiednia. 


" a 


„ Osob. 


n 


" - n n 


6.15 wieczór poc. osob. Nr. 19. z Krakowa 
6.25 n „ Z Podgórza PJ 


is 


n n 


7.30 wiecz. poc. miesz. 1631 z Krakowa (p. Zw.) 


T45 Sa 4 x » Z Zwierzyńca Chyrów) ma połączenie w Kalwaryi do Wado- 
7.45 „a „œ osob, 1016 z Podgórza PŁ. | wic; w Zagórzanach do Gorlic; w Nowym Za- 
1.55 N r = P przyst. * górzu do Mezü-Laborcz, Koszyc i Budapesztu. 
8.00 wieczór poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa ; do Kocmyrzowa. 


rowa i N. Zagórza, w Ickanach do Bukaresztu, 
Konstancyi, a ztąd okrętem we czwartki i 
| niedziele do Konstantynopola. 


do Podwołoczysk, ma połączenie we Lwowie do 

Czerniowiec, Stryja, Ławocznego, Munkacsa; 

w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tarno- 

| polu do Kopyczyniec; w Podwołoczyskach do 
Odessy i Kijowa. 


i do Wieliczki. 


| do ickan, ma połączenie w Przemyślu do Chy- 


8.38 wieczór poc. posp. Nr. I z Krakowa 


9.00 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
9.10 z Podgórza PŁ. 


r n 


n n, 


miesz. 463 z Krakowa 
z Podgórza Pł 


9.40 wieczór poc. 
9.51 


n n ` n 


do Podwołoczysk, ma połączenia w Dębicy do 
Tarnobrzegu, Nadbrzezia i w kierunku ka 
Przeworsku przez Rozwadów. w Rzeszowie 


10.50 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa do Jasła, N. Zagórza i Chyrowa, w Przemyślu 


11.01 » BP „ » Z Podgórza P. do Mezó-Laborcz, Koszyc i Pesztu, we Lwowie 
do Czerniowiec, Stryja i Skolego, Rawy ru- 
skiej, Bełzca i Janowa, w Tarnopolu do 
Stryja i Kopyczyniec. 

11.10 wnoey poc. osob. Nr. 25 z Krakowa I 

11.25 A „1026 z Podgórza-Płasz.; do Suchy. 

11.32 a 39 = n „  przyst./ 


Z Nowej Drukarni Jagiellonskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). 


4.26 rano pociąg osob, Nr 12 do Podgórza P}, 


440 3 s „da „ Krakowa | 
6.13 rano poe. osob. 1017 do Podgórza przyst. 
6.20 Śl us 4 +. APłasz, 
6.29 „ miesz. 1602 do Zwierzyńca 

6.45 , A s „ do Krakowa (p. Zw.) 


6.40 rano poc. posp. Nr 2 do Podgórza-Płasz. 
6.50 Krakowa | 


m " " 2 ALI 


7.17 rano poc. miesz. Nr. 466 do Podgórza Pł. | 
7.380 „ Krakowa í 


n n n n n 


7.45 rano pociąg osob. Nr. 6212 do Krakowa ) 
7.46 rano poc. osob. 1015 do Podgórza przyst. 


TAB n n n n J] ” Płasz. , 
8.103 Jas, Ua. „ 263 0 Krakowa J 
8.33 rano poc. osob. Nr 18 do Podgórza Płasz. 
8.45 n UJ ” W Mow Krakowa | 
10.13 p. poł. poc. osob. 1033 do Podgórza „A 
1020%_ 4 z s m „  Płasz, 
10.24 miesz. 1606 „ Zwierzyńca 


10.40 „ Krakowa (p. Z.) 


11.24 rano poc. miesz. Nr. 462 do Podgórza P.| 
11.40 „ Krakowa f 


1.10 po poł. poc. osob. Nr. 6214 do Krakowa } 


» n n 


” » w n ” 


1.18 po poł. poc. os. Nr. 14 do Podgórza PŁ. 
0530 5-4 ~ w «gr a- Krakówa | 


2.24 pe poł. poc. posp. Nr. 6 db Krakowa 


27 po poł. poc. osob. 10L1 do Podgórza przyst. 
35 $ n właz, 
39 „ Zwierzyńca 

i „ Krakowa(p. Zw.) 


” n 


n Al n 
"p „miesz, 1634 


4 
4 
4. 
455, p » » » 


6.14 wieczór poc. osob. Nr, 16 do Podgórza PŁ. | 


6.25 4 E % n - „ Krakowa | 
6.35 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza-Pł 
6.50 „ 4 af 7, p Krakovassa 
7.10 wiecz. poc. osob. Nr. 6216 do Krakowa | 
8.42 wieczór poc. osob. 1035 do Podgórza przyst.) 
OBO A 7 zrywa - Płasz. 

9.04  „ „ miesz. 1604 „ Zwierzyńca I 
9.20 sta „ »„ Krakowa(p.Zw.)) 


9.31 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza PŁ. 
9.38 Krakowa 


" n " ny n 


Ma rilzo zr1elka ilość 


PIGULEK PRZECZYSZCZAJACYCH 


D- GAUVIN'A 


Srodek popularny od dłuższego czasu, ekono 
zastusować prawie we wszystkich chorobach chro- 


katary, dreszcze, zatkania, 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 
wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 

trawieniu: powolnem funkcyonowaniu żołądka 48 


PIGUŁKI CAUVIN sq do nabycia re 
ssazystkich większych aptekach futasa 
w PARYŻU : 
k’ Faubourg Saint-Denis, 147 


Do nabycia we wszystkich handlach galanteryjnych i trafikach. 


swoje zdrowie 
e przez używanie 


Czyszcząc krew, daje się 


reumratyzmy, przestarzałe 
zanik pokarmu u kobiet. 


3 
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2163 17 21 


z Podwołoczysk, ma połączenia w Podwołoczy- 
skach od Odessy i Kijowa; w Borkach wiel- 
kich od (irzymałowa; w Tarnopolu od Kopy- 
czyniec i Stryja; w Krasnem od Brodów; we 
Lwowie od lekan, Stryja, Bełzca; w Przemy- 
ślu od Chyrowa; w Rzeszowie od Jasła; w 
Tarnowie od Stróż. 


z Przemyśla (przez Chyrów, N, Zagórz, N. Sącz 
Suchę), ma połączenie: w Nowym Zagórzu 


od Stanisławowa; w Zagórzanach od Gorlic; 
w Stróżach i N. Sączu od 15 czerwca do 15 
września od Koszyc i Orłowa; w Chabówce 
od 15 czerwca do 15 września w niedziele 
i święta od Zakopanego. 


z lekan ma połączenie w Ickanach od Konstan- 
tynopola (okrętem w środy i niedziele do Kon- 
stancyi), Konstancyi, Bukaresztu; we Lwo- 
wie od Budapesztu, Munkacsa i łŁawocznego; 
w Przemyślu od Nowego Zagórza, ('hyrowa. 


z Wieliczki. 


z Koemyrzowa. 
z Suchy, ma połączenie w Kalwaryi od Wa- 
dowic. 

z Podwołoczysk, ma połączenie w Podwołoczy- 
skach od Odessy i Kijowa; w Tarnopolu od 
Kopyczyniec; w Krasnem od Kijowa i Bro- 
dów; we Lwowie od Bukaresztu i Iekan, 
Budapesztu, Munkacsa i Ławocznego w Tar- 
nowie od Nowego Sącza. 


z Dświęcima, ma połączenie w Oświęcimie od 
Wrocławia, Wiednia; w Spytkowicach od 
Suchy, Wadowie i Sierszy- Wodnej. 


z Wieliczki. 


z Kocmyrzowa. 


z Podwołoczysk. ma połączenie w Borkach wiel. 
od Grzymałowa; w Tarnopolu od Kopyczyniec; 
w Przemyślu od Pesztu, Koszyc i Mezó-La- 
borcz; w Jarosławiu od Sokala i Rawy rusk.; 
w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od Przewor- 
ska przez Rozwadów, od Nadbrzezia; w Tar- 
nowie od Orłowa. 


Lwowa, ma połączenie we Lwowie od Tarno- 
pola, Ickan, Budapesztu, Munkacsa, Lawo- 
cznego i Stryja, od Bełzca, Janowa; w Prze- 
myślu od Chyrowa, w Tarnowie od Orłowa. 


ze 


z Husiatyna przez Stanisł., N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchę; ma połącz.: w N. Zagórzu od Pesztu, 
Koszyc i Mezó-Laborcz; w Zagórzanach z (łor- 
lic; w Stróżach i N. Sączu od Orłowa; w Cha- 
bówcę od Zakopanego; w Suchy od Zwardo- 
nia, Żywca i Dziedzic; w Kalwaryi od Biel- 
ska i Wadowice. 


z Tarnopola, ma połączenie: w Krasnem od Bro- 
dów; we Lwowie od Ickan, Budapesztu, Mun- 
karsa, Ławocznego i Stryja, Janowa, Rawy 
ruskiej, w Przemyślu od N. Zagórza i Chy- 
rowa: w Tarnowie od Orłowa, 


z Wieliczki. 


z Kocmyrzowa. 


Oświęcima, ma połączenie w Oświęcimiu od 
Wrocławia i Wiednia; w Spytkowicach od 
Suchy, Wadowie i Sierszy- Wodnej; w Ska- 
winie od Bielska i Wadowic. 


Podwołoczysk, ma połączenia: w Podwołoczy- 
skach od Odessy i Kijowa; w Borkach wiel- 
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Ko- 
pyczyniec; w Krasnem ud Kijowa i Brodów; 
we Lwowie od Bukaresztu i Ickan, Skolego 
i Stryja; od Janowa ; w Przemyślu od Chy- 
rowa; w Jarosławiu od Sokala i Rawy rusk., 
Bełzca; w Rzeszowie od Jasła; w Dębicy od 
Przeworska przez Rozwadów, od Nadbrzezia; 
w Tarnowie od Orłowa, Chyrowa, Nowego 
Zagórza i Jasła. 


z 


a 


DOLNA NAKŁADAGZKA 


znajdzie zajęcie 2319 50 
w „Nowej Drukarni Jagiellońskiej" 
przy ul. Jagiellońskiej 10, 1. piętro. 


Kasy wertteimowskiej 


(małej) — poszukuje się do 
kupna. — Zgłoszenia z podaniem 
ceny przyjmuje Administracya „No- 


wej Reformy“, ul. Jagiellońska 10. 
2311 4 0 


Młody akademik 


szuka lekeyj, gwarantując wynik po 

pownym czasie. Zgłoszenia pod 2383 

przyjmuje „tdministracya „N. Reformy.“ 
2383 2 2 


W 
a 3 ar 
Świeży miód pszczelny 
prawdziwy. za co się ręczy, wysyła w.ó-klgr. 
blaszankach po 6 kor. opłatnie za zaliczką. 
REP 6) J. Menczer w Mikulińcach. 


budowlane 

Oferty na roboty i'ion 

ły przyjmuje się w kawiarni, w Rynku 

głównym, linia A—B. 9994 2 8 
Franciszek Laur. 


Szkółka freblowska 


da ehłopczyków i dziewczątek 
od 4—7 lat, 

urządzoną i prowadzona według prze- 

pisów c. k. Rady szkolnej krajowej, 

przeniesioną została z Podwala na ul. 

Floryańską L. 43, I. piętro. 

Zawiadamiając o tem Szanownych Rodziców 

i Opiekunów, polecam się nadal Ich względom, 
2358 4 0 Z wysokiem poważaniem 


Rydlińska. 


HK Rok założenia 1882 w Krakowie. TWĄ 


SKŁAD FUTER 


pod firmą 


Antoniego Królikowskiego 


przeniesiony został z Placu Dominikańskiego 
na ul. Grodzka L., 35 (obok handlu p. f. 
J. KOSZA). 

Dziękując za dotychczasowe względy -- po- 
lecam się nadal łaskawej pamięci Szanownej 
Publiczności. 2065 13 15 

Antoni Królikowski. 


Padaczka. 


Kto cierpi na padaczkę, kurcze i inne ner- 
wowe przypadłości, niech zażąda odpowiedniej 
broszury. Do otrzymania darmo i opłat. przez: 
Schwanen Apotheke, Frankfurt a. Main. 809 32 52 


Słodkie rumuńskie winogrona 
kuracyjne i stołowe kor. 280, o wielkich jago- 
dach deserowe tak zwane Pome Corne kor. 3:50 
za koszyk 5 klg. opłatnie do kazdej stacyi po- 
cztowej wysyła firma B. Edelstein w lckanach 


z dowozu świeżego, codzień wprost z winnic 
Sibolis Odebestie nadchodzącego. 2348 5 U 


Dwór murowany 


o 10 pokojach, z licznemi budynkami 
gospodarskiemi murowanemi, dachówką 
krytemi, z 40-ma morgami przyległego 
gruntu, 10 minut oddalenia od Rynku 
krakowskiego, przy Podgórzu, za 30.000 
złr. do sprzedania, — Może być dodane 
więcej gruntu, przy stosunkowej pod- 
wyżce ceny. — Bliższych szczegów u- 
dzieli za nadesłaniem marki na 20 hal. 
Dr Feliks Kasparek, Kraków, Waślna 12. 


1573 32 0 
dostarcza od naj- 


pierwszej jakości 


| ZEW — — COS a 
opłatnie 4 butelki [2 koron albo 2 litry 16 
kor., młody 2 litry kor. 9:60. 480 50 60 


tag., dob. odleżałe, dostar- 

WINO cza od 56 litr. wzwyż, białe 

litr 48, 56, 64 i 72 hal., 

=æ CZETWONE 52, 64 i 80 hal. 

BENEDYKT HERTL, właściciel winnic, 
zamek Głolić przy Głonobitz w Styryi. 


stary, z wina 
własnego chowu, 


Austryacka konkurencyjna 


fabryka 
NAWOZÓW sztucznych 


poszukuje w większych miejscowościach 
Galicyi zachodniej aż po Przemyśl — 
zaufania godnych 2363 2 2 


zastępców 


(jak banki, spółki handlowe, dandlarze 
owoców, drzewa lub tym podobne) za 
prowizyę. Zgłoszenia pod: „Kunst. 
diingervertrełung V. W. 1897“ przyj- 
muje Haasenstein & Vogler, Wiedeń I. 


Zarząd szkółek 
drzewek owocowych 
Zdzisława hr. Tarnowskiego 


w Dzikowie, p. Tarnobrzeg, 


poleca w obecnej, do sadzenia najsto- 
sowniejszej porze, drzewka owocowe: 


trzyletnie po kor. 1'— za sztukę 

czteroletnie „ „ 1:30 , M 

piecioletnie „ „ 1:40 , A 

sześcioletnie „ „ 2— „  , 
Przy zamówieniu 50 sztuk 5%, opustu 

n "w 100 » 100/ ” 

n » 500 m. ALDIT » 
Opakowanie staranne i jak najtańsze. 

2308 5 9 


Rządea drakarni L. K. Górski, 


